
Nr. 164. Kraków, Środa 22 Lipca 1914. Rok XXII.
PRENUMERATA wyuo<d w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., 
u  odnoszenie do domu dopłaca się 

40 haL miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kw artalnie 8 kor. W państwie nle- 
mieckiem kw artalnie 10 kor., w innyob 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

Listy pleuJętae przekazy na prenume­
ratę  1 inseratj nadsyłać należy (rauco 
do Administracyl „Głosu Narodu*. —■ 
Prenumeratę oprócz upoważuionyoh 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
estowy w obrębie monarohii 1 w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pecziowej. — Rękopisów redakuya nie

C ena n u m eru  pejetf> n c« n*  
10 h a l.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. A d r w  B d :  OL.ŚW .THUSULSS. 
U r n  tehir.: *.*!»• Ikredw* IraAńe. 
TalHm r«Li  j ..] ■>. IM . — T sU U  

MhBbMneyl i 4>«W* SS 44. i

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Auministrscya „Głosu Nsrouu", uiica św Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz erobnem  pismem (pedt) 20 haisny , sa ład  tab el ar yezay, liczbowy, od wiersza 90 hal. Nadesłane po 80 haL od wiersza. Nekrolog* Itd. OT haL 
»d wiersza. Załączniki do „Głoaa Narodu" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 2 kor. od 100 Sępa dla zamiejsoowysti, a  1 k. od 100 ega. dla miej asówyob ptwnoiuoiatorów. ZamieiSubwe ogłossanla przyjmuje w« Lwawłe 8. Sokołowski (Pasad 
lauam ana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M.‘ Oukea, H. 2ch.lek  K. Rraun, R. Aloase, fL Priedl, A. Joęeęet ił A a t w e t j o a a s  A (Je, Annę ■oiff-Rzy editio a  „Propaganda" Gyófl 4k N ag j w Beriłaia 9. B. Oos. w badapMzoie J .  Leopold, Eduard Braun, w Patyka,

F. Jones A  Cie, Ł  Lorette JuleS Portin A  Ole, de RacskoWskL

koszule ręcznie haftow ane o d  k oron  3  b a ­
tyst. o d  k oron  3 5 0 , m ajteczki o d  2 0 0  k o ro n , 
halki zefir, do p ran ia  o d  2 75 k o ro n , 6  p rze­
śc ie r a d e ł p łó ć . 1 5 0 X 2 2 5  k o r o n  2 0 -— oraz 
wszelkie p łótna, szyrtyngi, pończochy i reform y 
letnie, b ie liz n ę  k ą p ie lo w ą  najtan iej poleca

Jan IlOUlflK
u) K ra k o iu ie  f  lo r y a n s k a  14 H o te l p o d  R ó żą . 

M  L 1 J J  ,_L__ . 1 »"■ MII

Solidarność Episkopatu.
L w ow ska „G aze ta  K oście lna11 um ieszcza p. 

t. „W  spraw ie P iastow ców 11 n a  czele N ru  29 
n astęp u jące  ośw iadczenie:

„W  n iek tó ry ch  pism ach, a  zw łaszcza w  p i­
sm ach stronn ic tw a  ludow ego t. zw. P iastow ców , 
tudzież na  w iecach tegoż s tro n n ic tw a  rozsiew a­
no i rozsiew a się pogłoski, jak o b y  J .  E . K s. Bi­
skup  tarnow sk i W ałęga  by ł w  sp raw ach  poli­
tycznych  odosobniony  i jak o b y  inni N ajdosto j­
n iejsi K sięża B iskupi do w spom nianego s tro n ­
n ic tw a  ludow ego odnosili się życzliw ie, a  naw et 
je  popierali. G łosi się da le j, źe ogół duchow ień­
stw a  w  k ra ju  p o tęp ia  dzia ła lność  duchow ień­
s tw a  dyecezyi ta rnow sk ie j ta k  z pow odu zało­
żen ia  Z w iązku kato licko-ludow ego , ja k  i z po­
w odu w alk i, ja k ą  to  duchow ieństw o m iało w y­
pow iedzieć stronn ic tw u  P iastow ców .

„N a podstaw ie  iu fo rm acy j, o trzym anych  z 
najpew niejszego  źródła, stw ierdzam y, że w szy­
stk ie  pow yższe pogłosk i, obliczone p raw dopo­
dobnie n a  bałam ucen ie  opinii publicznej, są 
bezpodstaw ne i z p raw dą  n iezgodne i że N ajdo­
s to jn ie jszy  E p isk o p a t polski, w ierny  sw ojem u 
poprzedniem u stanow isku , so lidaryzu je  się zu­
pełnie z J .  E . K s. B iskupem  tarnow sk im  W a- 
*ęg3-

„W praw dzie podczas o sta tn ie j sesyi sejm o­
wej zgłosili się do J ,  J .  E . E . K s. K s, A rcyb i­
skupów  B ilczew skiego i T eodorow icza posłow ie 
B ojko i W itos z innym i de lega tam i stronn ic tw a  
P iastow ców  z zapew nieniem  w ierności d la  w ia­
ry  i K ościo ła  ka to lick ieg o  1 z p rośbą  o po p ar­
cie ich s tronn ic tw a , jed n ak że  o trzym ali odpo­
w iedź, że stanow isko  E p isk o p a tu  do now ego 
s tro n n ic tw a  ludow ego będzie zaw isłem  od u re ­
gu low ania  ich s to sunków  do K ościo ła  k a to li­
ckiego, a  w szczególności dp J .  E . K s. B iskupa 
W ałęgi.

„ J a k  ogólnie w iadom o, sto sunek  te n  nie zo­
s ta ł do tychczas uregu low any , a  posłow ie Boj­
ko  I W itos n a  m ocy uchw ały  zarząd u  s tronn i­
c tw a  odm ów ili podp isan ia  d ek la racy i żądanej 
przez J .  E . K s. B iskupa  W ałęgę. N ad to  s tro n ­
n ictw o w organach  sw oich i n a  w iecach zajęło 
stanow isko  w prost w rogie do duchow ieństw a i 
b roni często ludzi znanych  » p rzekonań  a n ty ­
kato lick ich .

„Co się zaś ty czy  s to sunku  ogółu  duchow ień­
stw a  do duchow ieństw a dyecezy i ta rnow sk ie j i 
do s tro n n ic tw a  P iastow ców , zaznaczam y, że 
ogół duchow ieństw a w całym kraju so lidaryzu­

je się z p rzekonaniam i i a k c y ą  duchow ieństw a 
tarnow sk iego , a  jeżeli gdzieniegdzie księża  od­
noszą się dość życzliw ie do n iek tó ry ch  posłów  
stro n n ic tw a  ludow ców , czynią  to  nie d la teg o , że 
ci posłow ie n ależą  do s tro n n ic tw a  ludow ego 
P iastow ców , a le  ty lk o  z pow odu ich p racy  i o- 
sobistyeh zalet i d la tego , że do tychczas, mimo 
iż się p rzy zn a ją  do s tro n n ic tw a  ludow ego, n i­
g d y  nie działali na  szkodę w iary  i K ościoła.

„Z aznaczam y, że w szelkie s ta ra n ia  sk ierow a­
ne k u  tem u, ab y  rozbić so lidarność E p isk o p atu  
i duchow ieństw a polskiego, lub  też podkopać 
zaufanie duchow ieństw a do jego  B iskupów , bę­
d ą  bezsku teczne; duchow ieństw o bow iem  pol­
skie wie dobrze, że b ra k  jego so lidarności i zau­
fan ia  do jego  Przełożonych  może p rzyn ieść 
nieobliczone szkody K ościołow i i O jczyźnie11.

Z sytoacyi picnitftuj.
Chcąc scharakteryzować nad wyraz smutną o 

becną sytuacyę pieniężną, budzącą nowe troski o 
byt zagrożonego w swych podstawach życia gos­
podarczego, musimy rzucić okiem wstecz, do po­
czątków przesilenia, które trw a ciągle i występuje 
w ostatnich czasach w zastraszającej formie.

Wiry bałkańskie, wreszcie wybuch wojny w roku 
1912 powodują początek przesilenia, wynikającego 
po nadzwyczaj korzystnych latach konjunktury. 
Akompaniuje mu wycofywanie składek z banków 
i kas oszczędności, runy, bankructwa, upadek pro 
dukcyi i bezrobocie, które trw ają ciągle i podnie­
cają nędzę mas.

Pogotowie wojenne pociąga za sobą stratę setek 
milionów, a rosnące potrzeby armii i floty i możli­
wość ponownego pogotowia, żąda ściągnięcia no­
wych setek milionów, którym  nadążyć nie może 
zachwiane w swym bycie życie gospodarcze po­
szczególnych krajów. Najciężej przechodzą je k ra­
je najsłabsze finansowo, gdzie obok ostrzów depre- 
syi pogranicza i koncentraeyi wojsk i złe la ta  rol­
nicze i zeszłoroczne klęski elementarne musiały wy­
niszczyć kraj, a społeczeństwo pozbawić wszelkiej 
odporności.

Przesileniu towarzyszyło wówczas znaczne pod­
wyższenie stopy procentowej Banku Austro - Wę 
gierskiego i spadek rent państwowych. Dzisiejsza 
sytuaeya o tyle odmienną przedstawia formę, że 
przy strasznych derutach ponawiających się co kil­
ka  dni, stopa Banku Austro-Węgierskiego pozostaje 
w tej samej wysokości, renty spadły nieznacznie, 
natomiast wszystkie walory przedstawiają dosadnie 
panikę jaka panuje od czasu wypadków sarajew- 
skich na wiedeńskim targu.

Zachowanie się Banku Austro-W ęgiersklego przy­
pisać należy naciskowi sfer rządowych, które dla 
emisyl rent nie chcą wzniecać popłochu i zaostrzać 
sytuacyl.

Pomimo wyjazdu na wywczasy ministra wojny i 
ministrów obydwóch obron krajowych, nie w ystar­
cza to dla zaniepokojonej giełdy, bo naprężone sto­
sunki z Serbią i niepewność odpowiedzi jakiej u- 
dzieli Serbia na postulaty w sprawie śledztwa budzi 
niepokój jutra.

Pierwsze dni drugiej połowy Hpca okazują małą 
poprawę, a ostatnie dwa dni były daleko spokoj­
niejsze. Dalszy los giełdy zależnym będzie od wy­
jaśnienia sytuacyl politycznej — od drutów tele­
graficznych pomiędzy Belgradem a  Wiedniem, nie- 
załatwionej kwesty! albańskiej i tajemniczej mobill- 
zacyi Wioch,

O sy tu ac ji na wiedeńskiej giełdzie św iadczy 
poniżej um ieszczona ta b e lk a :

Na]wyt- 
>zy knra 

1912 i 
1918

Koniec
19<ft

80 Czer̂  
wca 19U

Dnia 
15 lipca 

1914

Akcye kredytowe . . . 664.50 632.80 600.— 579.50
A n g lo b a n k ................. 345’- 338,76 32 6 .- 323.60
Rankverein . . . 553.50 516.50 503.75 492.50
Bodenkredifanstalt 1,341.- 1,180.— 1,128.— 1,098.—
Pesten Kommerzialbank 4 ,240.- 3,830.- 3 5 5 0 .- 3 ,505 .-
Węgierski Kreditbank . 874.50 840.— 776. - 7 4 4 .-
L& uderbank................ 688.50 520.25 47750 4 0 2 .-
Uniortbank 639.40 600 — 5 7 1 .- 553.50
Koleje wschodnie . . . 9 2 4 .- 907.— 886.- 770.—
Donau-Bainpfschiff . . 1,402.50 1.240.- 1 123.— 1,010.-
Lloydj............................. 631.25 623.- 552 .- 6 2 4 -
Koleje państwowe . . 749.75 ' 706.60 674.50 6 4 1 .-
L o m b a rd e n ................ 153.25 1 0 3 - 82.50 71.55
Alpine Montan . . . . 1.110.- 787 .- 7 9 3 .- 718.—
Prager E isen ................. 3,895.- 2,400.- 2,456.— •2.274.-
Rima-Muranyer . . . 794.50 039.25 613.50 5 4 8 .-
Fabryki broni . . . . 1,149.- 950.— 868.- 7 4 8 .-
Z e n ic a ......................... 7 0 8 .- 871 — 493.— 380 —
Brilxer Kohlen . . . . 960.— 919 — 859.- 795.—
Skodaw erke................. 857-501> 762 — 694.50 5 8 5 .-
Galicyjskie karp. tow. . 1,063-— 1 ,0 3 0 - 8 8 7 .- 6 9 0 .-
Scboeller, Zakł.cukiow. 629-5U 552.- 6 2 2 .- 470.—

H M

R. W.

Kunjer polityczny.
Przed rozstrzygnięciem .

Coraz bardziej zbliża się chw ila, w  k tó re j po­
seł austro -w ęg ierak i w  B elgradzie p rzedstaw i 
rządow i serbsk iem u życzenia  rządu  austro-w ę- 
g iersk iego . Z apow iadają  to już  w szyscy p o lity ­
cy  au s try accy , w szyscy  je d n a k  p rag n ą  ten  k ro k  
w idzieć jak o  a k t  spokojnej rozw agi, nie zaś ja ­
ko  „casus belli11. H r. K huen  H ed erv a ry  udzielił 
koresponden tow i „N. W . T a g b la ttu 11 bardzo 
ciekaw ych in form acyj, k tó re b y  w sk azy w ały  n a  
fak t, że cesarz nie życzy  sobie w ojny.

„W  m onarchii je s t w ielu, k tó rz y  niezadow o 
leni są z tego , iż k ro k  A ustro-\V  ęgier wobec 
Serbii p rzec iąga  się, na leży  ich je d n a k  uspokoić, 
że tym  razem  n i e s k o ń c z y s i ę n a  p a p i e ­
r ów"  e j  s a t y s f a k c y i .  P . P asić  z jaw ia się 
codziennie u au s try ack o  - w ęgiersk iego  posła 
w B elgradzie i ośw iadcza, że g o tów  je s t osobi­
ście dać w szystko , czego A ustro -W ęgry  sobie 
życzą, a le  i on sam  m usi w alczyć z opozycyą, 
a  n ieprzy jaciele  A ustry i są  tak że  jego n ieprzy­
jaciółm i. To brzm i wBzystko pięknie, jed n ak  
w zględy, jak ie  m oglibyśm y m ieć d la  serbskiej 
po lity k i oficyalnej k ończą  się tam , gdzie się za­
czyna ją  a ta k i n a  m onarchię. Sądzę, że cel nasz 
osiągniem y środkam i pokojow ym i i że ag itacy a  
w ielkoserbska, jak o  niebezpieczeństw o d la  po- 
lęoju europejsk iego , ostateczn ie  zniknie, g dyby  
je d n a k  Serbia w zbran ia ła  się uczynić zadość 
naszym  życzeniom , to  m am y do dyspozycy i je ­
szcze inny  środek , ab y  zm usić to  państw o  do 
pozostaw ienia  w spoko ju  naszej południow ej 
gran icy . W ojna je s t „u ltim a ra tio 11, ja k  w yrzekł 
hr. T isza, lecz w ojna nie n astępu je  jeszcze zaraz 
po pierw szym  bezsku tecznym  k ro k u , Istnieją 
przecież e tad y a  pośrednie . T ak  np. su row a k o n ­
tro la  cłow a i p asaże rsk a  na  g ran icy  serbskiej 
może państw o to  odciąć zupełnie od E uropy . 
W danym  razie m ogą A ustro -W ęgry  poczynić 
zarządzenia, ab y  żaden p o d e jrzan y  g ran icy  nie 
przekroczył. N iem a obecnie pow odu do nerw o­
w ości, albow iem  hr. B erch to ld  i obaj szefowie 
rządów  p racu ją  ściśle w ed ług  pokojow ych in- 
ten cy j cesarza. N iech m i pan  w ierzy, iż term in  
osta tecznego  za ła tw ien ia  p rzesilen ia  Jest bliż­
szy, aniżeli się  śni n iejednem u. Ż yjem y w  lecie

obfitu jącem  w  burze, lecz w  końcu  zabłyśnie 
słońce, trzeba  m ieć ty lko  cierpliw ość11.

O św iadczenie hr. K huen  H ed erv areg o  w ska­
zuje na  to, że m onarchia  w razie g d y b y  p ierw ­
sze k ro k i dyp lom atyczne nie odniosły  sk u tk u , 
r o z p o c z n i e  w o j n ę  c 1 o w  ą  i w  ten  spo­
sób przyciśnie Serbię bardzo  dotkliw ie.

Szef serbsk iego  b iu ra  prasow ego D r Stefano- 
v ić ogłosił w  „E sti U jsag '1 ośw iadczenie, w  k tó - 
rem stw ierdza, że Serb ia  nie oczekuje  w ogóle 
żadnego  dem arche ze s tro n y  A ustry i. Serbia 
przeprow adzi śledztw o, g d y b y  tego  okaza ła  się 
potrzeba, ale z d rugiej s tro n y  stanow czo należy  
zaprzeczyć w iadom ości, jak o b y  bom by uży te  do 
zam achu pochodziły  z K ragu jevać . Serbowie 
w ojny  nie chcą, ale b ęd ą  się bronili.

O św iadczenie to sto i w  zw iązku  z oficyalnem  
dem enti tre śc i rozm ow y Pasic ia  ogłoszonej w 
„Leipz. N. N achr." , k tó ra  naro b iła  ty le  złej krw i 
w świecie po lityków  au stry ack ich , a  k tó re j te ­
raz  P asić  się w ypiera. S y tu aey a  je s t bardzo  po­
w ażna, a najbliższe dn i p rzyn iosą  je j w y ja ­
śnienie.

Podróż prezydenta Francy!.
P a r  P o incare  s tan ą ł już n a  ziemi rosy jsk ie j. 

Do K ro n sz tad tu  p rzy b y ł w czoraj o godz. 3 po­
południu  na  pok ładzie  „ F a u n a 1-.

P o  w ym ianie strzałów  pow ita lnych  przez o- 
k rę ty , P o incare  u d a ł się w  tow arzystw ie  ro sy j­
skiego m in istra  m ary n ark i G rigorow icza na 
jach t „A lek san d ra11. C ar p rzy ją ł gościa  n a  
schodkach  o k rę tu  i pow ita ł go bardzo serdecz­
nie. N atychm iast w yw ieszono n a  jachcie  flagę 
p rezy d en ta , poczem  ja c h t u d a ł się do P e te rh o - 
fu, gdzie n a  s tacy i lądow niczej ustaw iona by ła  
s traż  honorow a. P o incare , po w itan y  przez w iel­
k ich  k s ią ż ą t i d y g n ita rzy , w siad ł w to w arzy ­
stw ie c a ra  do pow ozu zaprzężonego w  4 konie 
i po jechał do w ielkiego pałacu , gdzie zam iesz­
k a ł. Po p rzybyciu  do p a łacu , P o incare  p rzy ją ł 
carow ą A leksandrę . W ieczorem  odby ł się w  p a ­
łacu  pe terbofsk im  w ielki obiad , n a  k tó ry m  w y­
głoszono to a s ty ,

Z arów no przem ów ienie cara , ja k  i prez. Poin- 
carego  nacechow ane było  n u tą  bardzo  serdecz­
ną  i pokojow ym  nastro jem .

C ar w skazał n a  to , źe z łączone o d  daw na 
w zajem ną sy m p a ty ą  ludów  i w spólnym i in te re ­
sam i, F ran cy a  i  R osya od  blisko ćw ierć w ieku 
idą razem  k u  w spólnem u celow i, k tó ry  po lega 
n a  tem , żeby sa lw ując  sw oje in te resy , razem  
p racow ać n ad  u trzym aniem  rów now agi i poko­
ju  w  E uropie. C ar n ie  w ątp i, że oba k ra je  w ier­
ne sw oim  ideałom  pokojow ym  i n a d a l b ęd ą  za­
żyw ały  dobrodzie jstw  poko ju , zabezpieczonego 
pełn ią  ich sil,

P rez. P o incare  zaś zaznaczył, że c a r  może 
być pew nym , iż F ra n c y a  ju tro , ta k  sam o ja k  
dziś, w  coraz ściślejszem  codziennem  w spół­
działan iu  ze sw ym  sojusznikiem , będzie min ta. 
n a  oku  dzieło p o ko ju  i cyw ilizącyi.

fyissofitizm czy dennncyacyc?
II.

(Denuncyaeye po wypadkach w Białej. — Kto informuje 
ministerstwo spraw zewnętrznych o sprawach polskich. — 

Przygotowanie do wyborów).

W iedeń, 19 lipca. 
(rab) W yp ad k i w B iałej i B ielsku. Jakie m iały  

m iejsce w  dniu  29 z. m., nie m ogły  p rae jść  bez

w rażenia. Społeczeństw o polskie nie m ogło p o ­
zostać obojętne wobec b ru ta ln y ch  prow okacy j 
ze s trony  h ak a ty s ty czn y ch  żyw iołów . Lud pol­
sk i i m łodzież —  elem enty  bardzie j gorące —- 
odpow iedziały  na w yzw anie h ak a ty zm u  deinon- 
stracyam i. W  każdem  n iem al m ieście au stry a - 
ckiego zaboru  Polski przyszło do dem onstraey j 
przeciw  k rzyżack iej bucie, w n iek tó ry ch  m ia­
stach  na  zebran iach  narodow ych m ów cy zw ró­
cili słusznie uw agę, że ek sp o zy tu rą  hak a ty zm u  
na G alicyę nie je s t jedyn ie  p a s to r  Z óckler i g a ­
licy jscy  N iem cy, a le  i te  ogrom ne m asy  żydo- 
stw a, k tó rem u  do dziś d n ia  nasza  m owa, nasza 
k u ltu ra  i nasze zw yczaje są obce, k tó re  zawsze 
g raw itu je  w  stronę  P rus i niem ieckości.

Śm ierć następ cy  tro n u  i zapełnienie szpalt 
p rasy  w iedeńskiej, opisam i i kom entarzam i 
trag ed y i sara jew sk ie j, pozw oliły narodow ym  
czynnikom  „p rzem ycić '1 do pism  w iedeńskich  
o b jek ty w n y  opis w ypadków  bialskich . D opiero 
późniejsze w iadom ości o dem onstracyach  w 
k ra ju  naszym , jak ie  p rzy b y ły  do W iedn ia  d rogą  
przez Lw ów  y ia  lw ow ska „d em o k ra ty czn a11 
„G aze ta  W ieczorna11, m iały  już tendency jne  
n ienaw istne polskości zabarw ienie. D opiero na  
podstaw ie in form acyj organu  pp. G erm ana i Ló- 
w enste ina  rozpoczęto  nag o n k ę  przeciw  „ b ru ta l­
ności p o lsk ie j'1 i „polskim  prow okacyom 11.

R ząd  cen tra ln y  w  odpow iedzi na  dem onstra- 
cye P o laków  ze s tro n y  ta k  bialskich  fab ry k an ­
tów, ja k  i po lsko-dem okratycznej pub licystyk i, 
oraz na in terw eucyę „N iem ieckiego zw iązku 
n aro d o w eg o '1 ośw iadczył, że przedsiębierze su ­
row e śledztw o w spraw ie dem onstraey j an ty - 
n iem ieckich w G alicyi i w innych rów nież suro­
wo ukarze. Je d n a  z osobistości najlep iej poin­
form ow anych o in tencyach  rząd u  cen tra lnego , 
o św iadczy ła  mi przed  tygodn iem , że „hr. 
S tiirgkh  je s t oburzony, w  ko łach  rządow ych o- 
sta tn ie  w ypadk i w G alicyi w y w arły  ja k  n a j­
gorsze w rażenie i konsekw eneye, jak ie  rząd  z 
tych  w ypadków  w yciągnie, będą dla po lityk i 
narodow ej w  G a lic ji ja k  n a jp rzy k rze jsze11.

H r. S tiirg k h  zna jed n ak  spraw ę ty lk o  z je ­
dnostronnych  in terw ency j i denuncyacy j. G dyż 
—  i to  fa k t pop rostu  ohydny  —  prezes K oła  
polskiego Dr Leo nie udał się do W iednia  i nie 
p rzedstaw ił rządow i sp raw y  w  fa k tjrczn j’m  jej 
stan ie . P ierw szy  raz  m am y do czyn ien ia  z fa k ­
tem  ta k  potw ornego  zan iedban ia  obow iązków  
przez prezesa polskiej rep rezen tacy i p a rla m e n ­
ta rn e j i sejm ow ej.

Może D r Leo n ie  chce sobie zrazić fa b ry k a n ­
tów  b ialskich , k tó rzy  n ie jednokro tn ie  pokaźne- 
mi subsydyam i p ieniężnem i zasilali fundusze 
w yborcze „p o lsk ie j11 dem okracy i, może D r Leo 
nie chce sobie zrazić socyalistów , k tó ry m  „an- 
ty p ru sk a  o ry en tacy a11 nie je s t n a  ręk ę  1 k tó rym  
budzeni© się ducha narodow ego  w  G alicyi p rzy ­
nosi p a rty jn e  szkody... A le D r Leo je s t  dziś je ­
szcze prezesem  K oła  po lsk iego  —  zaniedbaw szy  
in te rw e n c ji w  spraw ie w ypadków  w  Białej i de- 
m onstracy j w  m iastach  G alicyi złożył św iade­
ctw o, że n a  stahow isko , jak ie  dzierży  nie m a 
żadnych  kw alifikacy j. W  innem  społeczeństw ie 
p o lity k  w podobnym  w ypadku  zm uszony by ł­
by bezw łocznie do złożenia i  k ierow niczej po li­
tycznej godności 1 m an d a tu  n aw et poselskiego; 
Dr Leo nie odznacza się czułością n ask ó rk a , a  
to le ran ey a  naszej społeczności —  przynajm niej 
zaś dużej je j części —  przysłow iow a.

N a sk u te k  „w inku  z B erlin a '1 am b asad o r n ie­
m iecki w  W iedniu  p y. T sch irschy  jaw ił się u 
m in istra  sp raw  zew nętrznych ze sk a rg ą  n a  prze-
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Orle pióra.
P o w ie ść  z  ży c ia  m a larzy .

■— Nie m artw  się J a n k u . C ukru  od sąsiadki 
pożyczę. A ju tro  pójdziesz ze m ną n a  -wystawę. 
M uszą nam  pom ódz finansow o. P ięć  obrazów! 
A w szystk ie  dobre! T y  w nie w ierzyłeś i ja  
także . Co p raw d a  różniliśm y się w zdaniach. 
T yś sądził, że najlep6zem  w śród  nich m alow i­
dłem  są „M gły11, ja  zaś byłam  zdania...

—  Boże! Boże! Boże!
—  Mnie się na jbardzie j podobała  „R okitn i- 

c a “ . R o k itn ica  je s t prześliczna 1 „S o b ó tk a11 
tak że . G ra tonów , k o n tra s t św ia te ł n a  tym  ob ra­
zie je s t ta k  znakom ity ...

Z ach w y ty  O ździcowej p rzerw ała  służąca  są ­
siadki, k tó ra  p rzyn iosła  gazetę .

—  N ow a gazeta! Pew nie w zm ianka o tw ych  
obrazach . Zarząd w  k aż d y  dzień pon iedzia łko­
w y podaje , co na  w y staw ę now ego nadeszło . 
J e s t  ru b ry k a , jes t. „N a w ystaw ę T ow arzystw a 
p rzy jac ió ł sz tu k  p ięknych  n ad esz ły :11... Co to  
znaczy? J a n k u ?

Ju ż  zapóźno z rą k  żony w ydrzeć gazetę . Ju ż  
zapóźno. I by ła  chw ila ciszy  w i e l k i e j .  Ciszę 
p rzerw ała  pan i A nna.

—  W szak  ty  p rzedw czoraj obrazy n a  w y­
staw ę dałeś?

—  Przedw czoraj.
—  R ów nocześnie z to b ą  nadesła li swe p łó tn a  

Z onenszta jn  i Jam iń sk i?
—  R ów nocześnie.
—  Ich  dzieła w ystaw a ogłasza...

Św iat słę w  biednej głow ie Oźdzlea w ali.
—  A co się z tw ym i obrazam i s ta ło?
Ożdzic p rzypad ł do A nny, rozpalone czoło

do szyi jej p rzy tu lił, c iepłem  jej c ia ła  dusza 
ta je , łzy do ócz się cisną, w ybuchł a r ty s ta  roz­
paczą:

—  O brazy m oje odrzucone!!!
— J a k to  n a  wyBtawę nie p rzy ję te?!
—  T ak  jes t.

U chyliła się, m ocą p raw ie głow ę jeg o  z ra ­
mion usunęła. C hw ila b y ła  p rzerażen ia , chw ila 
zg ryzo ty , chw ila poczucia, że p rzepaść  się  ok ro ­
pna p rzed  je j stopam i o tw arła . M ała chw ila. 
A potem  log ika , k tó ra  rządzi o lbrzym ią w ię­
kszością dusz kobiecych. Z im na log ika , s tra ­
szna log ika . K obie ta  czci i kocha to , co Jej im ­
ponuje. Je ś liś  w oczach ko b ie ty  z stąp ił a po­
sągu, pódziesz do kałuży . B iada  zw yciężonym  
1 słabym .

Żal w sercu  pani Oździcowej się rodzi, dziś 
po raz  pierw szy isk ra  św iadom ości przez nią 
p rzeleciała , t e  ten  m alarz  je s t nieszczęściem  
je j życia, że on, k tó rem u  rękę  oddała , ab y  ją  
w iódł przez życie, zaprow adził ją  w przepaść. 
O dsunęła Czoło O ździca o j  lic i p y ta  się z g o ry ­
czą, ze złością, z szyderstw em :

—  Czemuś nie poszedł sam ?!!
Zrozum iał słow a, zdum iał się szczerością s tra ­

sznego p y tan ia . I zw ierzęce jak ie ś  uczucie 
w  piersi człow ieczej się rodzi, złość, w yrzut, 
rozpacz s traszne  m yśli podpow iada.

—  T y  śm iałaś postaw ić to  p y tan ie?
—  T ak . Śm iałam .
Śzłaś do ślubu ze m ną, ab y  zdobyć d o s ta tek  

i chleb.
D okończ. W ieźć mię tam  pow inna b y ła  ty lko  

miłość? N iepraw daż?
—  T a k  jest.

—  P ow hm am  etę ko ch ać  w  rozpaczy, n ie ­
szczęściu i g łodzie?

—  F razesy!
—  F razesem  to  nazyw asz?
—  K om unałem  m arnym .
Mówmy język iem  kupieckim . M ałżeństw o 

je s t k o n tra k te m  dw ojga k o ch a jący ch  się ludzi, 
p ierw szym  zaś pun k tem  te j um ow y je s t to , że 
mąż je s t obow iązany  chronić kob ie tę  od głodu. 
A  jeśli ty  n iezdolny  m nie od  nędzy  uchronić...

—  T o złam ałem  k o n tra k t?  To nie m am  p ra ­
w a żądać  od ciebie m iłości?!

—  Nie w spom inaj m i o niej. Dziś żądam  od  
ciebie chleba.

—- J a  oszaleję z rozpaczy. Nie podsycaj 
ognia, k tó ry  w  duszy  m ej płonie, s iły  m oje 
traw i.

—  Nie ja  tem u w inna, że ty  liche ob razy  m a­
lujesz.

—  Liche?!
—  Z w y staw y  odrzucone.
Zbladł Ożdzic, p rzy stąp ił do żony i mówi:
— J a  6obie dziś w łeb strzelę.
—  Dziś?!
—  Słuchaj A nno? Dziś zrodziła się w duszy 

stra szn a  m yśl i straszne  postanow ienie. I  jeśli 
od ciebie nie usłyszę słow a pociechy...

—  To co?
—  Zabiję się!!!
—  Czy ta k ?  —  zap y ta ła  A nna, odstępu jąc  

od m ęża. —  C zy ta k ?
W y ciąg ła  k o b ie ta  rękę, w skazu jąc  nią k o ły ­

skę dziecka  i m ów i ze śm iechem  ironii:
—  To nie sz tu k a  od życia uciec, to  nie sz tu ­

k a  w łeb  sobie strzelić , sz tu k a  zaś d la  w prow a­
dzonej is to ty  żyć. S z tu k a  odziać ją , podać  do 
ust chleb.

U padł zm ordow any Ożdzic n a  krzesło , m yśl 
w szelka w duszy  usta ła . B y ła  w m ieszkaniu

Oździców godzina ciszy, w ielkie] rozpaczy , k tó ­
ra  ju tra  nie w idzi. W reszcie po w sta ła  żona a r ty ­
s ty , po łoży ła  ręk ę  na  ram ieniu  m ęża i mówi:

—  U spokój się.
—  Z najdę spokój w  grobie.
—  N a ziem i go znajdziesz.
—  Słonko mego życia za6zło na w ieki.
—  Zejdzie jeszcze, zejdzie.
—  T y  mi to  m ówisz?
— Minie nieszczęście, p rzy jd ą  jasne  dni.
—  D la m nie? D la nas?
—  T ak .
—  W  ja k i sposób?
—  J a  w stępu ję  n a  scenę.

v m .
P ien iądz  jak o  law ina, g ru d k ą  z razu  by ł, k tó ­

ra  się z tu rn i a lpelsk iej usunęła , leci po śnie­
żnym  upłazie, rośnie i rośnie w szystko , w szyst­
ko, co po drodze w caliznę sw ą zabiera , limba 
lub  św ierćzyna w  drodze je j s tan ie , drżhwo zła­
mie, w da l niszczącą moc pędzi. F o rtu n a  pana  
Ja rzęb ińsk iego  co do ogrom u law iną nie by ła , 
rosła  je d n a k  je j k sz ta łtem , grosz rodził grosz, 
dyabeł p ien iądze ty lk o  na  w ielką kupę rzuca, 
m a ją tek  rośnie i rośnie, w zrósł już  ta k , że Ja -  
rzębiński kam ienicę w  K rakow ie kupił. Miesz­
czańska  już pokaźna fo rtu n a , a  on rą k  nie opu­
szcza, znow u n a  fo lw ark  się uciu łało , pew nego 
nareszcie ra n k a  p rzysz ła  m u n a  m yśl refleksya, 
k tó rą  się z żoną podzielił.

—  Poco ja  w łaściw ie p racu ję?
—  J a k to  po co?
—  T o, co m am y, w y sta rczy  nam , w y sta rczy  

naszym  dzieciom .
—  Ja k im  dzieciom ? P rzecie  m y...
— Nie m am y dzieci. No, ale m ieć m ożem y.
—  Co zam ierzasz czynić?

—  Z aniknąć budę.
—  O czem  m ów isz?
—  P oradz ić  ci się chcę m oja d roga.
M am y w łasn j’ dom , pakow ną, dobrym i lo k a ­

toram i obsadzoną kam ienicę, m am y ta k i kaw ał 
ziemi, że z niego od biedy w yżyćby m ożna, m a­
m y na  książeczkach  k asy  oszczędności...

—  W iem , w iem . Codzień mi to  w yliczasz.
—  Bo codzień chcę się p rzed  to b ą  pochw alić 

owocem  m ojej p racy . Nie dale j, ja k  w czoraj 
odciąłem  kuponów  za...

—  J a  je  odcinałam .
Zaśm iał się serdecznie g ruby  pan  Jarzęb iń sk i.
—  T y ś  je  odcinała , m o ja  droga, ty . J a k  ja  

to  lubię, g d y  m ówisz: ja  odcinałam . Bo to  ta k  
brzm i, jak b y m  ja  by l rolnik iem , k tó ry  ziemię 
w pocie czoła orze, a  g d y  ziarno zeszło, g d y  do j­
rza ła  pszenica, p rzysz ła  żn iw iarka  z białem i 
rączkanii.

—  Plonu , k tó ry  d a ją  zam knięte  w kasie  obli- 
gacye , nie trzeb a  w  pocie czoła siać! W schodzi
i rodzi się w  ciem nościach jak o  w cieniu grzyb.

—  W idzisz cień n a  m jro  do robku?
—  W cale  cienia nie w idzę, nie lubię jed n ak  

poetycznym i frazesam i m ów ić o pospolitej, n u ­
dnej prozie życia.

—  T y  pożycie nasze m ałżeńskie  nazyw asz 
n u d n ą  prozą?

—  T ego Die pow iedziałam , choć p raw dę m ó­
wiąc...

—  Mówże tę  praw dę.
—  Poem atem  życie nasze nie jest...
Z am knął u sta  p an  Ja rzęb iń sk i, u siad ł n a  fo­

te lu , w  żonę p y ta jące  oczy w lepił, m ilczał d łu ­
go, rzek ł w reszcie:

—  Czego ty  Zofio chcesz odem nie?!
—  N iczego nie chcę —  rzek ła  opryskliw ie 

p ięk n a  pan i Ja rzęb iń sk a .
(C iąg dalszy  n astąp i).

j a  jt jr ( f a t i m s k i dla 1 " s sV  Ę  y * f M W # l r , r  w Krafcowit 3tyn«K Jłfway I. 25 (Ptai własny). czętowar

wynajmuje w apecyalnle na ten cel urządzonym, etalą opancerzonym skarbcu
(Safe deposits) do dyskretnego i bezpiecznego prze- 
• : chow yw ania depozytów  pod w łasnym  kluczem , 

za najem schowka zależy od wielkości i w ynosi:
Kor. 30, 50, lub 75, półrocznie Kor. 1E, 30, lub 45.

się do przechowania wszelkie biłuterye i przedmioty wartościowe w opie­
czętowanych kasetach, skrzynkach itp. za nader przystępną opłatą 

Blitszych wiadomości udziela Oddział depozytowy w lokak parterowym Telefon Nr. 427,
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śladow anie  i k rzyw dzen ie  N iem ców  w  C a lity i 
i... n a  Śląsku. O dezw ał się Berlin i znalazł po­
słuch w  W iedniu.

Wobec tego przypuszczać należy, iż krótkie są 
dnie panowania ks. Wieda i wieści o jego abdyka 
cyi sprawdzą się niedługo. Turkham basza nie zna-

Bo hr. B erch to ld  rów nież z G alicyi nie j e s t ; lazł nigdzie pomocy potrzebnej, by porządek w AI- 
zadow olony. Hr. B erch to ld  sk arży  się, że s tro n - , banii zaprowadzić i przywrócić zachwiany autory-
n ic tw a narodow e polskie w k ra ju  naszym  upra- tet ks. Wiedowi i rządowi. Miedzy mocarstwami
w iają po litykę  „ filo rosy jską“ . T ak ą  sk arg ę  w y - ' ciągle jeszcze panuje przekonanie, że wypadki w 
toczy ł podobno hr. B erch to ld  w czasie o sta tn ich  j Albanii są jej sprawą wewnętrzną, której rozwiąza- 
de legaey j w rozm owie z jednym  z po lityków '.' niem zajmować się powinien ks. Wied i rząd jego 

S k ąd  hr. B erchtold  je s t ta k  „dobrze11 p o in -! Go się zaś tyczy A iltry i i Włoch, to wzajemna nie- 
form ow any o tend en cy ach  „polskiej po lityk i na- j ufność, jaką żywią ku sobie te dwa państwa, nie 
rodow ej1’ w G alicyi? W chodzą tu  w rachubę pozwala im na przedsięwzięcie jakichkolwiek wspól- 
trzy  —  prócz p ry w atn y ch  po litycznych  in for-; nych kroków celem ratowania Albanii.

W tym samym czasie w Albanii południowej 
przygotowuje się nowe powstanie Epirotów. Wobec 
rozpadającego się państwa albańskiego cóż ich mo-

m acyj —  źródła. P ierw szem  i to  o b j e k t y -  
w n  e m, je s t b i u r o  p r a s o w e  p r e z y -  
d y u m  r a d y  m i n i s t r ó w ,  drugiem  t. zw.
biuro  lite rack ie  urzędu sp raw  z a g ia n ic zn y c h ,; że obchodzić dopiero co zawarta na Korfu umowa, 
trzeciem ... K oinisya T ym czasow a. ; choć już przez księcia albańskiego i przez mocar

R efe ra t polski w prezydyum  rady  m inistrów  stwa zatwierdzona? Dziś władza m b r e t‘a jest już 
sp raw uje  D r A lfred W ysocki, k tó reg o  o so b a ,1 tylko nominalną, a i ta  k to  wie na jak  długo. Ja- 
dośw iadczenie i uczciw ość są d o sta teczn ą  g w a -^ u e m  jest, że podróż pp. Zografosa i Karamanosa 
ran cy ą , iż inform acye przezeń udzielane są  zgo- do Aten i spotkanie ich z Yeniselosem stoją w zwią- 
dne z praw dą, sum ienne i a ten d en cy jn e . Inna  zku ścisłym z nowemi wypadkami w Albanii. Za 
k w esty a  z dw om a innem i, wyż podanem i źró- troskali się autonomiści o bezpieczeństwo ludności 
dłam i. ; epirockiej, którego to bezpieczeństwa Albania sama

R efe ra t polski w biurze lite rack iem  n a  Bali- pożarem objęta, zapewnić jej nie może, zwątpili, by 
p la tzu  spoczyw ał do niedawma w rękach  n ic ja - '» w przyszłości gwarancyę tegoż dać mogła. W alka 
k iego D ra G rabiańsk iego , k tó reg o  z m inister- ’ w Epirze zawrze więc znowu, a ks. Wied na dwa 
stw a spraw  zew nętrznych  usunięto , gdyż oka- fronty walczyć nie może, bo i na jeden mu za cięż- 
zało się, i_ by ł on konfiden tem  rządu  se rb sk ie -! ko. Z Aten bez wątpienia będą powstanie popierać 
go. P row izoryczną posadę re fe ren ta  p ra sy  poi- Kierować niem, dążąc do zupełnego oderwania 
skiej w  tein biurze w ychodził p rzed  rokiem  D r ' Epiru od Albanii.
G erm an d la  w iedeńskiego  rep o rte ra  „G aze ty  | Idąc dalej nie można pominąć milczeniem rzeczy 
w ieczornej’1 p. C zakiego-C zaczkesa, byłego ze- ■ najprawdopodobniejszej, że od strony Dibry i Och-
cera  jednej z k rakow sk ich  oficyn. Ow C zaki- . rydu Serbowie będą także moralnie i materyalnie
C zaczkes, przez la t 15 żydow ski socyalista , ■ pomagać powstańcom (o ile już tego nie czynią',,
dz iałalność sw ą „p u b licy sty czn ą"  zaznaczył I oto dnia któregoś Europa zbudzić się może wobec
dw om a ch arak te ry s ty czn y m i fak tam i: w y d a - . faktów, stojących w zupełnem przeciwieństwie do 
niem  pod w łasnem  nazw iskiem  polskiej p rz e -1 postanowień konferencyi londyńskiej, 
róbk i niem ieckiego paszkw ilu n a  K ościół ka to -j Skutki zamachu w Sarajewie jeszcze się odczuć 
licki, duchow ieństw o i p ietyzm  relig ijny  P o la -, nie dały, a na Bałkanach zaczynają się już nowo 
ków  oraz apoteozow anicni w „G łosie" so c y a li- . nieporządki i zawikłania. Z jednej strony stoi nie- 
s tycznym  m ordu, ja k i dokonał na  osobie nam ie- 'rozw iązany konflikt grecko-turecki, z drugiej
s tn ik a  P o tock iego  R usin Siczyński. naprężone stosunki między Austryą i Serbią, z trze-

H r. Berchtoldow i p rzed k ład a  co dzień biuro ( ciej — abdykacya ks. Wieda i podział Albanii, 
lite rack ie  u rzędu  sp raw  zagran icznych  re fe ra ty  “ z czwartej — powstanie Epiru, no i w końcu wcale 
sw ych funkcyonaryuszy , streszczające  g łosy  nie zadawalniające stosunki między Bułgaryą, Gre- 
p ra sy  w  kw esty ach  po lity k i zagran icznej. W y - ‘cyą i Serbią.
sta rczy  pow iedzieć, że re fe ra t po lsk i sp raw uje  | Tym samym torem idąc można przewidzieć, że 
p. C zaki, żydow ski socyalista , człow iek bez w y - . jeżeli w krótkim czasie mocarstwa się nie w miesza- 
k se ta łcen ia  i w róg polskości, czego niejedno- ją energicznie w sprawę albańską, powstańcy zajmą 
k ro tn ic  da ł dow ody *). | Durazzo, ks. Wied pójść będzie musiał skąd przy-

P ub liczną ta jem nicą  są stosunki m in isterstw a szedł, Epiroci nikogo już słuchać nfe zechcą i na Bał- 
sp raw  zew nętrznych  z K om isyą T ym czasow ą, kanach powtórzą się z większą okrutnuścią wypad- 
Je d e n  z k ierow ników  tej in s ty tu cy i o tw arcie  ki z lat 1912 i 1913. Stąd pożar łatwo rozniesie się 
n ie jednokro tn ie  opow iadał, że je s t u hr. Berch- dalej, bo czy tym razem Europa ograniczy się na 
to lda  częstym  gościem  w spraw ach  kom isyi i „lokalizacyi konfliktów"? Czy które z mocarstw 
p rzy  te j sposobności często  m inistra inform uje nie będzie uważało, że przez zmianę stosunków na 
o „n as tro ju  w k ra ju " . J a k  te  inform acye w y g lą - . Bałkanach zostały naruszone dotkliwie prawa jego 
d a ją  — ła tw o  sobie w yobrazić. ! i interesy?

A więc daw ny  blok (polska dem okracya, S ta- Z Albanii i Epiru Durzą rozniesie się po Bałkanie 
p ińsk i i część k o n serw aty stó w  k ra k o w sk ic h ) ,1 całym, a wobec zajść w Sarajewie trudno przewi- 
oraz żydostw o i socyaliści zabra li się już d o ' clzieć, jaki obrót przybierze.
przedw yborczej robo ty . Chodzi o skom prom ito- Bułgarya jest absolutną stronniczką niezawisło-
w anie polskich narodow ych stronn ictw , o p rz e d - , ści Albanii. Dlaczego — odgadnąć nie trudno. Buł- 
staw ienie  ich w  oczach rządu , jak o  w rogów  au- garyi, którą oburza wmieszanie się króla Karola 
stry ack ie j państw ow ości, p lanu jących  zam achy  do spraw albańskich, marzy się rola pełnomocnicz- 
s ta n u  itd . W zrost narodow ych  i k a to lic k ic h , ki Europy, któraby w Albanii porządek zaprowa- 
stronnictw  w k ra ju , k o n sek w en tn y  w zrost i c h ' dzila i zachowała Albanię dla Albańczyków, nie dla
U / I U  r r  n r A l i r  n « l  l l l / l  i r n A i o l r l  i T r / \ l o l r !  A  1 ..  T17!  J  ________1 _ L  . . !  i  3 __  _ L  ' . i ____  ___w pływ ów  na lud  w iejski i po lsk ie  m ieszczań­
stw o je s t objaw em  d la  e lem entów  nienarodo- 
w ych bardzo  groźnym . I  to  pow ód g łów ny de- 
nuncyaoy j, robienia w  W iedn iu  „n a s tro ju " , to  
pow ód „sam oobrony" żyw iołów , k tó ry m  in te ­
resy  narodow e są  obce, a  k rew ne jedyn ie  in te ­
resy  osobiste, g ru p  i k o te ry j.

Ojcem b a jk i o rusofilstw ie stro n n ic tw  n a ro ­
dow ych je s t d enuncyacya. Św iadczy ona n a jd o ­
sadniej o cha rak te rze , e tyce i dążen iach  w ła­
śnie ow ych denancyato rów !

Bułgarya i najbliższe
„niespodzianki".

Rozmowa w Narodnem Sobraniu.
(Koreapondencya własna »Głosu Narodu*)

Sofia 13 lipca.
Wszelkie wysiłki ks. Wieda by zgnieść powsta­

nie i uspokoić umysły wzburzone do żadnego nie 
doprowadziły rezultatu. Najpewniej, nie jego w tern 
wina, choć go wielu o brak energii i zaradności po ­
sądza. Coby mógł zrobić najdzielniejszy znalazłszy 
się w jego położeniu, opuszczony przez Europę, bez 
pieniędzy i bez wojska? Tę jego niemoc odczuwają 
dobrze powstańcy i śniiałość ich coraz bardziej ro­
śnie, czują ją  także inni, w walce udziału nie . bio­
rący i sympatye ich, rzecz naturalna, skfcudają się 
bardziej ku powstańcom. Coraz więcej plemion al­
bańskich łączy się z niemi. Ich solidarność i opór 
są wytworem fanatyzmu religijnego, mówią niektó­
rzy. Bizmi to zbyt idealnie. Żaden Albańezyk fana­
tykiem nie jest. Pod tym względem Albańezyk mu- 
zylmanin różni się bardzo od Turka. Przyjął on 
islam przed wiekami, aby w drodze kompromisu za­
chować swą samodzielność i niezależność, aby po­
zyskać przywilej dla każdego Albanczyka najcen­
niejszy, przywilej noszenia broni i używania jej we­
dług własnego upodobania. Ale islamem tym nie 
przejmował się zbytnio. Jego abbtrakcyjność jest 
niezrozumiałą dla ruchliwej i czupumej natury al­
bańskiej. Nie jest to więc fanatyzm religijny, ani
z niego w ypływająca nienawiść do ks. Wieda. Ci 
sami muzułmanie witali go dnia 7 marca bardzo o- 
wacyjnie i wiedzieli dobrze, te  witany nowy wład­
ca muzułmaninem nie jest. Je s t więc co innego, co 
ich do buntu skłania i siłę daje w oporze, a tern 
»ą — pieniądze, które już dostali lub dostaną. Od 
kogo i w jakim celu — to już wiadome. Gdyby i ks. 
Wied takiemi rozporządzał środkami, mógłby być 
pew nym swego tronu.

Jeszcze mi świeże są w pamięci słowa słyszane 
z ust własnych Essada baszy: „Pas d ’argent, pas 
d ’Albanie" i słowa jednego z wybitnych nacyonali- 
stów, byłego członka rządu prowizorycznego, Don 
Nicoli Kaccioii’ego, który charakteryzując Alban- 
czyków powiedział: „Albańezyk za jednego metel- 
lika (,5 centymów; gotów jest duszę swą zaprze­
dać". Skorzystał z tego ten, komu to było potrze­
bne.... A że rozpalony ogień i Grecy i Serbi podsy­
cają tajemnicą to nie jest i dziwić nie może.

+) Przy tej «posobrośri zaznaczyć muszę, te prowi- 
zory im Czaki - Czaczkes w biurze literackim ministerstwa 
spraw zagranicznych rychło się skończy. Na ostatnii-m 
posiedzeniu prezydyum Kola polskiego na wniosek de­
mokraty Dra Sterfowicza uchwalono .iię domagać by mi­
nisterstwo spraw zewnętrznych, powołało na poiskiego re­
ferenta prasowego osobistość kompetentną i ukwal fiko- 
waoą.

ks. Wieda speeyalnie, bo ten jest im obojętny zu 
pełnie.

— W momencie krytycznym  bułgarya, nie chwy­
tając się środków zbyt gwałtownych, będzie umlała 
wystąpić w obronie swych interesów — mówił do 
mnie pewien dygnitarz w Dutgarskiem minister 
stwie spraw zagranicznych. Jeżeli dyplomucya eu­
ropejska, dzięki swej powolności w działaniu nie 
będzie mogła uprzedzić wypadków, które nieuni- 
knienie nastąpić muszą, Bułgaryi nie pozostanie nic 
innego jak  tylko kierować się wypadkami i reguło 
wać czynności swoje jedynym regulatorem bez 
względnym, a tym są interesy własne w danym mo­
mencie. Neutralność Bułgaryi może być zachowana 
tylko wtedy, jeżeli to nie stanie w poprzek najisto­
tniejszym jej interesom.

Tego samego dnia w kuluarach Narodnego So- 
b iania miałam bardzo interesującą rozmowę z paru 
deputowanymi.

— Jeżeli Europa ma dać pełnomocnictwo jakie­
mu państwu bałkańskiemu, by zaprowadziło porzą­
dek w Albanii, najstosowniejszą jest do tego Bułga­
rya, mówił jeden z nich, leader partyi młodo-rady- 
kałów.

— Po pierwsze, Bułgarya niema w tem żadnego 
interesu, tak  jak Serbia i Grecya naprzykład, aby 
Albania słaba była. Owszem, pragnie ona, by Alba­
nia podniosła się jako silne i samodzielne państwo.

- - P o  drugie, Bułgarya jedna dala dowód, że u 
mie się jednako zachować względem prawosła­
wnych, katolików i mahometan.

— Po trzecie, między Bułgarami i Albańczykarni 
nie było nigdy żadnych konfliktów. Przeciwnie na­
wet. prześladowani gdzieindziej Albańczycy zawsze 
znajdywali gościnę w Bułgaryi. Dziś Albańczycy 
wszelkich odcieni z wielką sympatyą odnoszą się do 
Bułgaryi Tylko bułgarscy inotruktorzy wojskowi i 
bułgarskie kadry wojskowe przyjęte być mogą bez 
wstrętów przez wszystkich Albańczyków.

— Rozumie się, Rułgarya nie będzie występować 
przeciwko ludności albańskiej w Obronie ks. Wieda, 
a tylko w obronie niezawisłości albańskiej z takim 
panującym, któryby odpowiadał woli narodu albań­
skiego*) i nie był im narzucony.

— Wszyscy my tutaj jesteśmy zdania, że rząd 
bułgarski powinien przedstawić mocarstwom goto­
wość swoją zaprowadzenia porządku w Albanii.

Mówią i piszą o Bułgaryi, że tylko pokoju pra­
gnie wyczerpana minionemi wojnami, tylko pracy 
nad odbudowaniem wewnętrznem i wzmocnieniem. 
Że cokolwiek bądź się stanie, Bułgarya ani palcem 
nie ruszy, W istocie tak  nie je s t  Nie jest ona ani 
tak  wyczerpana moralnie i materyalnie, jak  to 
przedstawić chcą tendencyjnie dziennini serbskie 
i rumuńskie, te ostatnie szczególnie.

Stan ekonomiczny Bułgaryi jest zupełnie dobry. 
Mimo wojny pola nie leżały odłogiem. Kobieta buł­
garska postawiła sobie za zadanie, by wszystko od- 
robionem zostało jak co roku, gdy i mąż był w do­
mu. Pożyczka świeżo w Berlinie zaciągnięta na tak 
ciężkich dla Bułgaryi warunkach,**) nie dowodzi

Nr. 164.
niczego. Cała opozycya uważa, iż Bułgarya nie jest 
jeszcze Zmuszoną na podobnych warunkach podpi­
sywać pożyczkę i głosować jej nie będzie. W kraju 
stoi jeszcze nie spieniężone, z powodu utrudnionego 
wywozu, bogactwo niezmierne rekolt z 1911/12 

1912/13.
A co do armii — każdy kreayt Dywa uchwalany 

bez dyskusyi nawet przez opozycyę, każdy projekt 
dążący do jej wzmocnienia spotyka się z ogólnem 
uznaniem. „Silnej armii trzeba nam będzie wkrótce" 
tłumaczą się wszyscy.

Wanda Zembrzuska.

tem trazymeńskiem pobojowisku od strony ognisk | 
Biwaków polskich, żołnierski głos śpiewający: 

„Jeszcze Polska nie umarła 
Fóki my żyjemy".

Słyszysz, jenerale? — zapytał Tremo.

mawiano w nich walkę z gruźlicą, hygiene kobiety, 
sprawy wodociągowe, zakłady dla umysłowo cho­
rych, organizacyę służby zdrowia w Galicyi ita. 
Między innymi mówił Tad. Jaszczurowski o robo­
tach przy wodociągach krakowskich, p. Górski o 
wodociągu w Nowym Sączu, p. Ursini o wodocią-
.0*11 \ r  T o r i i A ł i n n  T \„  TT t t t*  . i  ■ . .A Dąbrowski podniósł załzawione oczy ku k się -lgu  w Tarnowie, Dr H. Wielowieyski o organizacji

C O W i: lniŻS7Pl a l i i i rh i r   /"tu . . *

W sprawie zjazdów kobiet polskich.
Rozesłana świeżo przez Komitet obywatelskiej 

pracy kobiet we Lwowie odezwa, wzywająca do 
licznego udziału w urządzanym przez ów komitet 
Zjeżdzie Kobiet polskich z końcem października łub 
początkiem listopada b. r. wymaga sprostowania z 
naszej strony.

Nie jest zgodnem z praw Ją , ażeby ów projekto­
wany Zjazd miał być pierwszym od la t 7 — jak  pi 
sze odezwa — bo ani społeczeństwo, ani komitet 
lwowski nie mogą zignorować 2 zjazdów urządzo­
nych w Krakowie w latach 19i3 i 1914, a choćby 
nawet zjazd tegoroczny chciano uważać za zbyt 
specyalny (handel, rzemiosło, przemysł kobiecy), 
to zjazd z roku ubiegłego zajmował się wszystkimi 
sprawami jakie kobiet dotyczą, z uwzględnieniem 
przedewszystkiem tych, w których można się było 
spodziewać wyników pozytywnych, korzyści real 
nych i trwałych. W zjeżdzie tym wzięło udział 500 
Polek chrześcijanek ze wszystkich stron kraju

zycowi
— Daj to  Bóg — rzekł"....
J. E. książę biskup Sapieha wyjeżdża za poradą 

lekarzy na Południe dla poratowania zdrowia. Wra 
ca 1 września,

Filia magistratu krakowsk. w Podgórzu. W tych 
dniach wyjechali do Wiednia i Pragi: dyrektor ma 
gistratu krakowskiego p. Grodyński wraz z dyr. 
Izby obrachunkowej Krzyżanowskim i radcą magi 
stratu  Sikorskim, celem poczynienia studyów nad 
utworzeniem fijji magistratu krakowskiego w Pod 
górzu. Filia m agistratu mieścić się będzie w dotych 
czasowym gmachu m agistratu i prawdopodobni; 
zajmie agendy Podgórza i dzielnic położonych p, 
prawym brzegu Wisły. Dla tych dzielnic stworzoną 
także będzie w Podgórzu filia Izby obrachunkowej 

Komisya rekursowa ukonstytuowała się wybiera 
jąc przewodniczącym r. m. prof. Dra Fianciszka 
Ksawerego Fiericha, zastępcami przewodnicząceg 
r. m. W ładysława Turskiego i r. m. prof. Dra Józe 
fa Rosenblatta.

mzszej słuzDy sanitarnej. Obszerną dyskusyę prze­
prowadzono nad akcyą przeciwgruźliczą, W nie­
dzielę popołudniu zwiedzili członkowie Zjazdu park 
zabaw ludowych, a w poniedziałek osobliwości 
miasta i sanatoryum gruźlicze w Hołosku.

II. Zjazd internistów polskich rozpoczął dzisiaj 
obrady we Lwowie. W zjeżdzie biorą udział międzt 
1‘1,llyirm PrezR3 warszawskiego To w. lekarskiego L r
. r . u n ł  D n  T \ i r  v  • , . _ _Józef Pawiński, Dr to. Jakowski, M. Rejchman, 

| Lhełchow ski, Uirostowski i Dębińbki z Warszawy,
prof. Dr Zaleski i Dr Huszcza z Petersburga, Dr 
Gantkowski z Poznania, Dr. Fidler z Radomia, Dr 

| lalokur z Jałty, Dr Kuczewski z Zakopanego.
Prezydent gal. dyrekcyi poczt W opaterni wyje- 

ctiai na o-fye’odniowv urlnn 7.nionM,v

Kwiaty na słupach tramwajowych rozkwitły v 
pełni i wspaniałymi, barwnymi bukietami ozdabiaj; 
nasze miasto. Podnieść trzeba z wysokiem uzna 

[niem starania Dyrekcyi tramwajów i pracowitość 
[ robotników tramwajowych, nad utrzymaniem te.' ] 
niezwykłej a tak miłej ozdoby ulic Krakowa. Umie 
szczone w koszach pelargonie i bluszczówki (wyho

chał na 3-tygodniowy urlop.'Zastępuje go"p Artur 
ocnil fner.

Arcyksiąże Leopold Salwator zwiedził w tych 
dniach zdrojółyisko Luoień, gdzie bawił już raz 
przed „4 laty. Arcyksiążę był na podwieczorku u 
bar. Brumckicm poczem odjechał do Szczerca na 
manewry.

Zgromadzenie pocztowców odbyło się dnia 19 b. 
m. w Sokole strusińskim w Tarnowie. Zebranie dy­
skutowało nad sytuacyą wyborczą, przemawiali pp. 
Reichelt, Padło, -ubański, Przychocki, Jura, Bojko, 
uren  i mm. Pocztowcy uchwalili popierać (!) stron­
nictwa demokratyczno-postępowe, stojące na grun­
cie narodowym i wyrazili życzenie uzyskania w ia­

tr prezydyum zasiadały przedstawicielki wszystkich '10'™ 11" w f ^ e r y i  tramwajowej) dają przyjemm l^ e g o  posła sejmowego. Wreszcie uchwalili powołać
.  , . * . . .  _ , I  w v n ftf» 7 .v n o lr  n ln  i m a ł a m  n n tm  i «  1 (10  ZVP.1A b o m i ł a h r
dzielnic — referaty były wygłoszone przez kobiety 
polskie z Wielkopolski, Królestwa i Galicyi. Stwier­
dzamy zatem, że zjazdy kobiet polskich odbyły się 
w Krakowie w latach 1913 i 1914 a zajmowały się 
sprawami pedagogicznemi, społecznemi — a w spra­
wie rozszerzenia praw kobiecych powzięły następu­
jące uchwały:

1. Aby stowarzyszenia kobiece dążyły do zapo­
znawania się z prawami ograniczającemi niezale­
żność społeczno - polityczną kobiety.

2. Aby brały żywszy udział w życiu społeczno- 
larodowem w ogóle.

3. Aby starały się o przeprowadzenie równoupra- 
wnienia politycznego kobiet.

O doniosłości i rozległości tematów poruszonych 
na J-szym zjeżdzie świadczy dotychczas pamiętnik 
tego zjazdu zawierający 7 referatów z zakresu pe­
dagogii i szkolnictwa — dziesięć z zakresu pracy 
społecznej — trzy z zakresu przemysłu i handlu.

W imieniu „Gościny" Związków organiz. polsk. 
chrześc. z biurem porady i t. d.

M. Straszewska.
Zdaje nam się, że ów lwowski komitet ignoruje 

Zjazdy z lat 1913 i 1914 dlatego zapewne, że brały 
w nich udział same chrześcijanki? i dlatego wydają 
się nie być dostatecznie Polkami?! (Red.,)

wypoczynek dla zmęczonych upałem oczu t v. 
dniach kanikuły przynoszą jakby zapach ogródk. 
i wsi. Przejezdni często zatrzymują się przed udeko 
towanymi słupami a dzieci dziwią się, że „kwiat} 

[w yrastają z żelaza".
Za postawieniem pomnika Kościuszki na Rynki 

[oświadczają się w ostatniej „Straży polskiej" pp 
Ludwik Stasiak i W incenty Wodzinowski — wbrei\ 

|opinii kół i towarzystw artystycznych Krakowa.
Z teatru miejskiego. W Piątek i w Sobotę po ra.

do życia komitety okręgowe. Myśl zainteresowania 
pocztowców wyborami sejmowymi uważamy za 
chwalebną, atoli skupienie ludzi pracujących w pe­
wnym zawodzie pod jednym sztandarem politycz­
nym jest absurdem. Pocztowcy podoDnie jak inni 
obywatele, należą do różnych stronnictw i różnie 
będą glosować — a narzucanie im wszystkim je­
dnej marki politycznej jest robotą zbyt naiwną, by 
jej celów sami pocztowcy nie przejrzeli.

W Polskiej Ostrawie odbył się w niedzielę w ielli
pierwszy wznowienie starej ale najlepszej operetki I wiec czesko-polski przeciw gwałtom niemieckim 
m istrza O ffenbacha ..W ielka księżna ftern lste in“ < I Bielsku i Opawie. Przemawiali mówcy czescy i poi-

9, G a lw e lsb , Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pieiwszorzędnycb fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i plionole za go­
tów kę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Jednajcie przyjaciół i zapisujcie się 
na członków Towarzystwa popie­

rania prasy katolickiej.
A d res T o w a r z y s tw a :

u lica  F r a n c iszk a ń sk a  1. 3. K raków

KRONIKA.

mistrza Offenbacha „W ielka księżna Gerolstein 
Heleną Miłowską w tytułowej roli. Inne role wyko 
nają pp. Brzeska, Kuligowski, Solnicki, Zaremba 
Tatrzański i Zbacki. Operetka ta  dzięki pięknej mu 
zyce, a co najważniejsza, posiadając wspaniałe li 
bretto, satyrę historycznej postaci z głównej tytułu 
w ej roli wszędzie i zawrsze miała nadzwyczajne po 
wodzenie, to też wznowienie jej wywołało powsze 
chne zadowolenie.

Także lekarz... Do żony sklepikarza Anny Wa 
dowskiej zgłosił się onegdaj robotnik murarski J a t 
Turski i przyrzekł, iż wyleczy ją z choroby żołądka 
na jaką  cierpi. Leczenie będzie tanie, bo wj niesie 
zaledwie kilka koron. Pani W. zgodziła się na ku 
racyę, do której niebawem Turski przystąpił z iście 
murarską swadą. Oto wczoraj popołudniu przyniósł 
we dwóch flaszeczkach przyrządzone przez siebit 
lekarstwo, po którem W adowska popadła w nie 
przytomność. Turski korzystając z tego skradł jej 
z pod poduszki korale wartości 400 koron. W adow­
ską odwieziono do szpitala. Turski zbiegł. W ten 
sam mniej więcej sposób leczył Turski niejaką Mar- 
kiewiczową, k tóra po zażyciu jego lekarstw a do­
stała silnych wymiotów: tylko dzięki natychmiasto­
wej pomocy, ale już prawdziwego lekarza, udało 
się chorą uratować.

Dramat miłosny w botelu. Do hotelu „Austria" 
przy ul. Pawiej zajechała para, k tóra  zameldowała 
się jako pp. Lewiccy i zamieszkała od soboty popo 
łudnia w pokoju na trzeciem piętrze. Gdy przez 
wczorajszy dzień nikt z pokoju tego nie wychodził, 
służba wtargnęła do mieszkania, gdzie oczom jej 
przedstawił się straszny widok. W kałuży zakrze 
piej krwi leżały oba ciała z ranami postrzałowemi 
na głowie i piersiach. Lekarz miejski Dr Zopoth 
stwierdzi! zgon i polecił zwłoki odstawić do zakła­
du medycyny sądowej. Jak  z pozostałego listu wy 
nika denat nazywał się Jakób  Bełz, liczył la t 25, 
był szewcem i przyjechał przt-d kilku dniami z Dą 
browy. Towarzyszka jego nazywała się Marya Ja-

w

scy ostro krytj kując germanizacyjny system na 
sląsku. Polak Świrzewski ośw iadezjj „Niech Niem- 
C} się nie łudzą — my pójdziemy razem z wami 
przeciwko Niemcom, bo krzywda nasza jest wspól­
ni Jeżeli wam leją sadło za kark Niemcy, to nam 
leją je stokroć gorętsze! TJrazy osobiste, sprawy lo­
kalne załatwimy w domu. Może też chwila ta  wpły­
nie na nasze pożycie i porozumienie się". Uchwalo­
na rezolucya żąda ustąpiena prezydenta rządu kraj. 
Condenhovego i radcy dwom Rotha, domaga s.ę 
szkol dla słowiańskich dzieci i sprawiedliwej refor­
my wyborczej.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń-1 
cc rozpocznie się jutro o £odz. 3 min. 57 ; zsi bóa przy I
pada o godz. 7 min. 34, długość dnia godzin 15 minut 37.1 _ ^ ___, ____

K a l e n d a r z y k  k u S c i e l n y :  Jutro we środę |  rem a liczyła la t 19 i pochodziła z W iszeń ki, pow iat P terenem  zażartej w alki o b y t narodu  naszego w tym  
śś. Maryi Magdaleny i Teotila m., pojutrze we czwartek |  G ródek Jagielloński. Powodem  sam obójstw a były I kraju . N iem cy wysilają się obecnie, by  polskiej lud

lYUlllŹAĆiafTirll I  Ć ln n l r in l  In  1.  _ n i t .  ,  J  „  • ?  • ,

Wakacyjny kurs uniwersytecki w Cieszynie. Dnia
3-go sierpnia b. r. rozpocznie się w Cieszynie kurs 
uniwersytecki i będzie trw ał do d. 22 sierpnia b. r. 
A } kładów ,,odjęli się najwybitniejsi nasi uczeni. 
W dziale pedagogiki i szkolnictwa wykładać będą: 
•adca szkolny Dr Fr Majchrowicz, profesorowie u- 
mw. Dr Buzek i Dr W eyberg i prof. szkoły realnej 
Aleksander Jaworski. Cykl wykładów o wychowa­
niu fizycznem przedstawią: profesorowie uniw . Dr 
Piasecki i Dr Panek i członkowie grona naucz. „So­
kola", Dr Wyrzykowski, Sikorski i Kapałka. ■) hy 
gienie społecznej mówić będzie proi. Dr Odo Buj­
wid. Wykład}’ z literatury polskiej objęli profesoro­
wie uuiw.; Dr Jan  Kasprowicz i Dr Kazimiera Mo­
rawski, oraz prof gimn. Ludwik Skoczylas. Z za­
kresu historyi polskiej dadzą wykłady prof. gimn. 
Dr Kłodziński i Fr. Popiołek: z geografii prof. Dr 
Eug. Romer i dyrektor St. Majewski; z nauk przy­
rodniczych prof. uniw.: Dr Maryan Raciborski, Dr 
Roupp„rt, Dr WeigI i Dr Weyberg; z nauk społecz­
nych: eksc. prof. Dr St. Głąbiński, prof. Dr Grabski 
i Józef Bek.

Tegoroczny kurs wakacyjny cieszyński, urządzo­
ny staraniem obu Towarzystw pedagogicznych pol- 

iskicn śląskiego i galicyjskiego, ma wyjątkowo wa­
żne cele i znaczenie. Śląsk jeśt terenem, na którym 
ścierają się dwie kultury: nmmiecka i polska, jest

Apolinarego i Liborego bb.
Pogoda. Dnia 20 lipca termometr doszedł od +  14Oj 

j 0 ^7'2 C. — barometr wahał się.
— Dnia 21 lipca c godz. 7-m-?j rano stan barometru | 

7-10 2 mm. termometru -(- 18 5 C. Wiatr północno- 
wschodni.

S tan  pogody w Zakopanem. (Informacya krajowego |- i > __ z___.____ \ r\_:„ on i:—  ̂ A,, 7 I

trudności, jak ie  staw iali k i«w id ich m ałżeństwu.
Do mieszkania ura Frączklewicza, zam ieszka-1 

łego przy u licy S traszew skiego 1. 26, dostali się 
przez o tw arte  okno dw aj znani policyi złodzieje:
23-letni P io tr Czernik i 22-letni Adolf K atow icz. I 
W chwili gdy Dr F rączkiew icz pogrążony był w I 

Związku turysty’ mego). Dnia 21-go lipca o godz. 7-tnej I najgłębszym  śnie Czernik począł przeszukiw ać p e - j obowiązkiem narodow ym  przyjść Polonii śląskni z 
rano’ -j- 21° C. Kierunek w iatru: wschodni. Prognoza : | w ną CZęść garderoby  lekarza. Szmer zbudził dok to ra, I pomocą. K ursowi niem ieckiem u przeciw staw ić mu-

I ności śląskiej jak najbardziej zaimponować swoją 
•;ulturą i nauką, w tym celu urządzają również w 
tym roku kurs wakacyjny siłami uniwersytetu wie­
deńskiego. Chcą oni na kurs swój zwabić także na­
uczycielstwo i inteligencyę polską i używają w tym 
ceiu najrozmaitszych środków. Jest więc naszym

pogodnie. który zoryentow’aw'szy się szybko w sytuacyi rzucił I simy kurs polski, powagom naukowym wiedeńskim,

Kraków, dnia 21 lipca.
Polacy na trazymenskiem pobojowisku. W dru­

kujących się obecnie „Legionach" H. Sienkiewicza 
znajdujemy piękną scenę, przedstawiającą obóz pol­
ski nad jeziorem trazymeńskiem we Włoszech. Gen. 
Dąbrowski każe czytać żołnierzowi polskiemu ła­
ciński z Liwiusza opis słynnej bitwy Hannibala z 
Rzymianami w r. 216 przed Chr„ a potem gawędząc 
o Hannibalu i Rzymie zwiedza z oficerami w księ­
życową noc pobojowisko trazymeńskie.

....„Oficerowie to zatrzymywali się chwilami dla 
rozmowy, to szli dalej, rozglądając się dookoła. Nie­
jeden mówił też sobie w duszy: „Hej! gdzieśmy to 
doszli! — śladami Hannibala aż nad trazymeńskie 
wody!" i tak  myśląc, spoglądali na migające w od 
daleniu ogniska polskich biwaków.

się w pogoń za złodziejami. Lekarz ubrany w lekki 
kostyum nocny pędził tak  szybko, że już w ulicy 
Wolskiej dopędził obu złodziei i oddał w ręce żoł 
nierza policyjnego, poczem powrócił do domu, by 
dokończyć snu, przerwanego tak  niespodziewaną 
wizytą.

Zwłoki noworodka, na p lantach znalazł wczoraj 
ogrodnik Ja n  M aioga. Zwłoki by ły  zakopane do 
połow y w ziemi, w pobliżu b iam y F loryańskiej. Na 
miejsce przybył natycnm iast kom isarz D r D obro­
wolski i lekarz Dr Zam orski. N a miejsce w ypadku 
prow adzono psa policyjnego „A idę" Po obwą 

ebaniu zwłok pobiegł w k ie runku  ulicy Długiej, 
gdzie jednak  stracił ślad skutkiem  za ta rc ia  tropów  
przez tłum y, jak ie  zbiegły, aby  p rzypatrzeć się 
śledztwu. Zwłoki now orodka odstaw iono do zak ła­
du m edycyny sądowej.

Ądoree Yjllany stynna bosonoga tancerka, występu-
D ąbrow ski zabrał głos, ale mówił cicho, ja k  s ię iją ca  powodzeniem w  Wiedniu, przybywa w piąŁ* 24 bm.

*) Gdy kandydatura ks. Wieda nie była jeszcze za­
twierdzoną, w Bułgaryi pisano o kandydaturze na tron 
alLański cs. Cyryla.

**) Pożyczka wynosi 500,000.000 fr. z tego tylko 
120,000.000 fr. obowiązuje syndykat bankowy, resztŁ w 
akcytch do 1 stycznia 1917 r. Przy tem państwo bułg. 
zobowiązuje się odstąpić na wieczną eksploatacyę kopal­
nie węgla w Pernik tow. niemieckiemu, w którem syn­
dykat ma mieć 70 proc. Oprócz tego tow. niemiecki0 do­
staje Ponceeyę na Luiowę kolei Haskawo-Portolagos i na 
urządzanie przystani w Portolagos.

mowi w kościołach, albo na cmentarzach:
— Musiało się tu dużo zmienić. Zwietrzało dużo 

skał, porozsypywały się w zgórza. ale to było tu. Tu 
piętnaście tysięcy legionistów — cała siła Rzymu 
— leżało pokotem, we krwi.

A Rzym czekały jeszcze K anny — zauważył 
Kniaziewicz.

Tremo zaś rzekł:
—- Jedoąkże się ostał — i zwyciężjd.
Na to Dąbrowski odkrył głowę, przyłożył dłoń do 

czoła i trw ał tak  przez chwilę, a potem począł 
zwolna mówić:

— Bo nigdzie miłość ojczyzny nie gorzała tak 
wielkim płomieniem.... Nigdzie obywatel ni° był tak 
gotów na śmierć „pro avis et focis".... Ach! w Rzy 
mie nie mogło być Targowicy. Rzym mógł być zgła­
dzony, ale nie mógł być rozdarty między sąsia­
dom.,., Rzypi to  nie..., Polska...,

I dalsze słowa uwięzły mu w ustach, a tym, któ- 
lzy go słuchali, przygniótł dusze jakby niezmierny 
ciężar., Zapadła cisza — i pochyliły się wszystkie 
głowy. Ściśnięte serca zalała wielka gorycz.,..

Wtem zdała, wśród głuchej nocy, doszedł ich na I

do Krakowa i rozpoczrpe szer°g gościnnych występów w sa.i 
• Teatru Nowości*. P. Adotee VUlany, by/a swego czasu 
powodem słynnego procesu w Monacnium, gdzie w jej 
ob.onie stawali najwybitniejsi artyści malarze i proieso- 
rowie. tioscno&a tancerka wykona szeieg tańców klasy­
cznych, przewyższając formą, temperamentem oraz poe- 
zyą słynną lzadorę buncan.

Z łoazie j w W iśle. Do i ąpięli na Wisie udał się 
wczoraj popołudipu inspektor policyi p. Kuczyński i w 
pobliżu pałacu Lasockich zanurzył utrudzone służbą po­
licyjną członki Podczas kąpieli zauważył w Wiśle jakie­
goś smyka, którego i\ arz wydała ni u się skądsu, zna­
jomą. Po chwilowym namyśle przystąpił do niego i o 
zgrozo T przekonał się, że w tej samej wodzie pod okiem 
inspektora policyi kąpał się 13-let... złodziej poszukiwany 
p zez policyę Marya.i Piecbny. Kąpiel oczywiście obaj 
przerwali i udali się »pod telegra1 [

u ję c ie  w ł«iityw acza. Na pi. Wolnica przytrzymała 
policja Józeia Lasockiego w chwili, gdy usiłował włamać 
się do jednego ze sklepów Przy włamywaczu znaleziono 
1 świdry i wytrych.

Kronika zamiejscowa.
I. Zjazd Lygiftniutów obradował intensywnie 

przez niedzielę i poniedziałek w kilku sekcyaeh. 0-

powagi naukowe polskie, ujazdowi nauczycieli nie­
mieckich, liczny zjazd nauczycielstwa z całej Polski.

Kurs cieszyński daje najlepszą sposobność nasze­
mu nauczycielstwu do poznania Śląska, tego pię­
knego i bogatego kraju naszego, tego ludu polskie­
go, który przez 600 Jat broni się dzielnie przed ger- 
manizacyą i czechizacyą, tego nauczycielstwa kre­
sowego, któremu po większej części zawdzięcza 
Śląsk swoje narodowe odrodzenie. Stała karta  w stę­
pu na wszystkie wykłady (110 godz.) kosztuje ty l­
ko 20 K, pomieszkanie otrzymają uczestnicy bez­
płatnie w nowej, pod względem hygienieznym wzo­
rowo urządzonej bursie, wikt dostaną dobry za 2 K 
dziennie, a na koszty administraeyi i służby złożą 
jednorazowo 2 K, czyli, że całKowite koszty wykła­
dów i utrzymania dla uczestnika kursu przez 20 dni 
wynoszą 62 K.

Obecnie pozostaje do zrobienia tylko jedno: pol­
ski kurs w Cieszynie musi mieć jak  największą fre- 
kweneyę. Niech Niemcy zobaczą, żę nauka i kultu­
ra polska w np-,zem pię ustępuje niemieckiej, niech 
zobaczą, że Cieszyn jest twierdzą naszą, która po 
trafi zgromadzić szerokie rzesze pionierów polsko­
ści, zasłaniających piersiami swojemi Polskę od za­
lewów wszelkich, jakie na nią idą z zachodu, wscho­
du i północy.

Odzywamy się z gorącym apelem do ogółu nau 
czycielstw’a polskiego, by tłumnie zjechało do Cie­
szyna na dzień 3 sierpnia i wzięło udział w kursie, 
który przyniesie korzyści rzetelne jddnostkom i 
sprawie polskiej.

Zgłaszać się należy pod adresem: H. Przepihński, 
Cieszyn, ul. Sydonii 6 (Śląsk austr.).

Książę Ferdynand Radziwiłł, który w tych dniach 
obchodził złote gody małżeńskie, urodził się wr roku 
1834 w Berlinie z ojca ks. Bogusława i matki ks. 
Leontyny z domu hr. Clary Aldringen. Ukończyw­
szy nauki i spędziwszy kilka la t w  służbie wojsko­
wej, poślubił w roku 1864 ks. Pelagię Sapieżankę. 
W roku 1873 odziedziczył dobra Przygodzice w 
Księstwie, a objąwszy po zgonie ojca godność dzie­
dziczną członka pruskiej Izby panów, rozpoczął w

BACZNOŚĆ!
20% taniej aniżeli u handlarzy z  gotowemi ubraniami i w aklade ch sukna gdzie Wykonuje się również mundury stizeleckie od 32 K. wzwyż, mundury drużyn Barto-
ludkie niefachowi dają tani materyai i tandecką robotę, lecz lepiej zan ■■'iać wprost gzowych, Sokolskich oraz koszulki Skaut we. P. T. Publiczność raczy to wziąść pod 
u rzetelnego majstra krawieckiego, kióry p o  najniŻHsych c e n a c h  podejmuje się , „  , ,  , , , . . . .  .
wykonywania wszelkich robót krawieckich tak ze sw ego jak i z powierzonego materjaiu, uwagę 1 zechce zaszczycić mnie swymi zamówieniami, które w najkrótszym czasie 

oraz wszelkich reperacji czyszczenia 1 prasowania przynlszczonych ubrań. i ku zupełnemu zadowoleniu wykonuję. Z dochodu u/i°/o na skarb „Strzelca".

Zakład krawiecki WINCENTEGO ŻMUDY w Krakowie, uL iw. lana L  13. " 11 _____
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niej swą działalność parlam entarną. W roku nastę­
pnym równocześnie z bratem  ks. Edmundem wszedł 
jako poseł do parlamentu niemieckiego. Odtąd pia­
stuje m andat z tego okręgu bez przerwy do dziś bez 
kontrkandydatów , a od la t kilkunastu przewodm- 
( zy parlamentarnemu Kołu polskiemu w Berlinie.

Ze  ś w ia ta .
„Ognisko" w Wiedniu komunikuje nam: „Z po­

wodu przypadającego w przyszłym roku szkolnym 
jubileuszu 50-letniego istnienia polsk. akad. sto w. 
„Ognisko11 w Wiedniu, zw racamy się z prośbą do in- 
stytucyj społecznych, stowarzyszeń akademickich, 
byłych członków i przyjaciół „Ogniska1-, pragną­
cych wziąć udział w uroczystości naszej, o nadsy­
łanie adresówr“.

Niedzielny wiec czeski w Opawie, przeciw które 
mu Niemcy urządzili kontrdemonstracyę, wywołał 
szereg demonstracyj antyniemieckich w okolicz 
nych wsiach. Czesi napadali na wycieczkowców 
Niemców', zmuszając ich do powrotu i nie pozwala­
jąc wysiadać na stacyach. We Freiheitsau przyszło 
do gwałtownego starcia, trzy osoby aresztowano, 
jtandarmeiya musiała zrobić użytek z broni. Koło 
miejscowości Niklowice Czesi zaatakowali dwa sa­
mochody niemieckie, obrzucając je kamieniami i 
palącem się sianem. Na gimnastyków z Opawy na 
padli Czesi w Zimorowicach, mimo interwencyi żan 
darmeryi, jednego ranili ciężko, a czterech lekko.

Straszne zderzenie automobilu z pociągiem. U- 
biegłej nocy w pobliżu Morawskiej Ostrawy pędził 
ze znaczną szybkością samochód towarowy, należą­
cy do jednej z tamtejszych fabryk. Skutkiem ciem­
ności nie zauważył szofer rampy kolejowej i całym 
rozpędem wjechał na nią łamiąc ją  w trzaski. W 
tym samym czasie nadjechał pociąg towarowy 
Uderzenie samochodu w pociąg było tak  silne, że 
dwa wagony zostały z szyn wyrzucone i automobil 
rozbił się, zabijając swęmi gruzami szofera i jedne­
go robotnika.

Zaręczyny ks. Walii. Z Brukseli telegrafują: 
Dziennik dworski „Evendail“ donosi o zamierzo­
nych zaręczynach ks. Walii * najstarszą córką kró­
la greckiego.

Masowa dezercya rezerwistów włoskich. Ja k  wla 
domo, rząd włoski zarządził w ubiegłym tygodniu 
powołanie pod broń znacznej liczby rezerwistów 
Zarządzenie to wywołało skutek, którego w Rzymie 
zapewne nie przewidywano. Oto donoszą ze Szwaj 
earyi, że powołani do szeregów rezeiwiści włoscy 
masowo uciekają do kantonu Tessy ńskiego. Między 
tymi uciekinierami większość stanowią „towarzy 
sze“ socyalno-demokratycznl, ale nie brakuje także 
młodzieży z lepszych sfer burżuazyjnych. Ta obawa 
przed służbą wojskową w tej chwili da się wytlu 
maczyć chyba tern, że sytuacya polityczna jest nic 
pewną i że istnieje możliwość wojny, w którą Wio 
chy zostałyby wmięszane. Smutny ten objaw nie 
podniesie chyba „prestige‘u“ armii włoskiej w o 
czach Europy.

Centralna Komisya ochrony zabytków w Wie
dniu mianowała swoimi korespondentami: Kar 
Maszkowskiego, artystę malarza w Krakowie; ks 
Ger. Kowalskiego y  Mogile; Dra Włodz. Demetry 
kiewicza, profesora Uniwersytetu w Krakowie; Dra 
Wl. Kozickiego, sekretarza Wydziału krajowego 
we Lwowie; Adolfa Szyszko-Bohusza, profesora 
Szkoły politechnicznej wye Lwowie; Stan. Tilla, dy 
rektora Muzeum techniczno-przemysłowego w K ra­
kowie.

Ku uczczenia k i  b is k u p i  Pelczara. Jako dar ju
bileuszowy duchowieństwo dyeeezyi przemyskiej złeżyło 
ks. Pelczarowi 43.000 Jroron n i budowę kościołów 
i kaplic ; do kwoty tej dołożył ks. biskup Pelczar 5i)00 K 
Nadto zebrali księża, zgromadzeni na synodzie w Chyro 
wie, między sobą 4500 K jako zawiązek wieczystegi 
funduszu imienia biskupa Pelczara na popieranie prasy 
katolickiej.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie »Do publicznej wia­
domości*. 996 1

Nekrologia.
W Berlinie zmarła na dyfteryę baronówna Ehrelina 

Poppar, córka znanego przemysł >wca galicyjskiego, zaplą­
tanego w interesy p. Stapińskiego. Baronówna grała w 
aferze Długosz Stapiński ważną rolę

W Krakowie zmarła Marya Rogalińska w 74 roku 
życia.

W Tatarowie zmarł Aleksander Męciński emer. radca 
dworu.

Admirał Ripper,
Admirał Juliusz Ripper, o którego śmierci donie­

śliśmy przed kilku dniami, urodził się 6 marca 
1847 roku w Podgórzu z ojca Franciszka i Maryi 
ze Stróżeckich, właścicieli Ludwinowa. Chociaż 
Ripperowie z pochodzenia zaliczają się do starej 
szlacheckiej rodziny niemieckiej, jednak po osie­
dleniu się w Podgórzu przed przeszło stu laty  spo­
lonizowali się zupełnie i uważają się za Polaków.

Zmarły admirał niezmordowany gorliwością i 0- 
gromnem zamiłowaniem swego zawodu, położył 
wielkie zasługi około rozwoju austryackiej mary­
narki wojennej, a zwłaszcza w dziedzinie walki 
przy pomocy torpedowców był uznaną pierwszo- 
zędną powagą. Jako młody kadet bierze on czyn­

ny udział w wojnie przeciw Danii w 1864 r., a w 
dwa la ta  później na „Arethuzie11 w słynnej bitwie 
morskiej z Włochami pod Lissą.

W roku 1869 został chorążym okrętu liniowego 
kilka lat z rzędu przeważnie spędzał na morzu i 

odbył kilka ważnych podróży. Szczególnie na uwa­
gę zasługuje jedna misya, którą wykonał w roku 
1885. Na rozkaz cesarza torpedowiec „XIV" został 
wysłany na wystawę kiajow ą w Budapeszcie. Za­
danie było trudne i wymagało nadzwyczajnej przy­
tomności umysłu, gdyż łódź torpedowa miała prze­
płynąć z Poli przez morze Śródziemne i Czarne 
do ujścia Dunaju, a dalej w górę jego biegu aż do 
Budapesztu. W drodze pokazało się, iż stan wody 
na Dunaju był zanadto niski, aby łódź torpedowa 
mogła przepłynąć przez nieuregulowaną jeszcze 
wówczas Żelazną Bramę. Dzielny marynarz pora­
dził sobie jednak w tern krytycznem położeniu. 
Znając dokładnie kopstrukcyę statku, zdemonto­
wał przy pomocy swego technicznego personalu 
całą maszyneryę i załadował na wynajęty paro­
wiec, następnie zaś przeholował łódź przez niebez­
pieczne miejsce, aby znów z drugiej strony prze­
szkody przyprowadzić ją dp pierwotnego stanu, 
poczem dalsza jazda odbyła się bez przeszkody. 
Za ten czyn dostał krzyż zasługi wojskowej.

W 1889 roku został kapitanem korwety i od 
tego czasu miewał ciągle komendę samodzielnie. 
Podczas podróży naokoło świata na słynnej „Fase 
nie", gdy komendant nagle zmarł — Ripper został 
jego następcą i objął dnia 21 sierpnia 1892 roku 
w Azyi zachodniej komendę,

W podróży powrotnej okazał znowu nadzwy 
czajne zdolności marynarskie, szczególnie podczas 
ciężkiego „Tajfunu11. W 1898 roku został odzna­
czony orderem Żelaznej korony III kl.

Podczas wojny amerykańsko-hiszpańskiej w ro­
ku 1898 wysłała Austrya na pole walki koło wyspy 
Kuby swój najpotężniejszy wóc?as statek wojen 
ny „cesarzową i królową Maryę Teresę11, który od 
dano pod rozkazy Rippera. W bitwie pod Santiego 
de Biba, w której flota am erykańska zniszczyła 
flotę hiszpańską, zbliżył się Ripper ze swoim okrę­
tem tak blisko do miejsca walki, że Amerykanie 
myśleli, iż to okręt hiszpański i skierowali swe ol 
brzymie arm aty na „Maryę Teresę11. Jednak  i w tej 

rożnej chwili nie opuściła go przytomność umysłu. 
Kazał oświetlić okręt, wywiesić flagę Stanów Zje 
dnoezonych i grać hymn narodowy. Gdy się okręty 
zbliżyły pomyłka się wyjaśniła i Amerykanie gra 
tulowali dzielnemu marynarzowi tego niezwykłego 
pomysłu i przytomności umysłu.

Gdy powrócił z tej misyi został mianowany za­
stępcą komendanta arsenału w Poli, a w parę mie 
sięcy później komendantem.

Od 1893— 1895 roku był naczelnikiem oddziału 
operacyjnego w sekcyi marynarki w Wiedniu, a w 
1895 r. został kapitanem okrętu liniowego i dostał 
krzyż kawalerski Leopolda.

W 1901 roku cesarz zamianował go kontradm ira­
łem. Jako  kontradm irał stał na czele eskadry mo­
rza AdryatycHiego. Na wiosnę 1902 roku jako ko­
mendant eskadry odwiedził w misyi dyplomatycz­
nej porty włoskie, hiszpańskie i francuskie. Pod ko 
inec sierpnia 1905 roku został komendantem portu 
wojennego i admirałem portowym w Poli oraz za­
awansował na wice-admirała.

Dnia 29 października 1911 roku został adm ira­
łem. W r. 19JS ustąpił po 52-letniej czynnej służbie 
na emeryturę. .. .....

Kazimierz, pocztmistrz z Okocima, 'Gołąbek
Józef, k ierow nik  szkoły  z G rabna, W incen ty  
Miś, k ierow nik  szko ły  z O chotnicy, W ikłacz 
S tan isław , nauczyciel z Z ato ra , S to larsk i J a n  
z Jaw o rzn ia , F iu t O nufry z K rakow a, Szeleśnik 
F ranc ., nauczyciel z C zernichow a, T erlikow ski 
P io tr, k ier. szkoły  z Pcim ia, O w iertnia F eliks, a- 
gronoin, B ulaga F eliks, k ier. szkoły , Chełm , Mi­
ch a lak  A ndrzej z Niegowici, C ieślewicz Jó zef 
ze synem , R apacz W aw rzyniec z Bolęcina, K ru­
pa  S tan isław  z K rakow a, T a ta ra  J a n , n auczy ­
ciel z W ieliczki, O jak A ugust, k ier. szkoły , P o l­
ska O straw a, G rzesik A dam  z B agiennie, D uda 
Ja n , w łościanin z G ierczyc, G órski Je rzy , ag ro ­
nom, C ieplik Ja n , ofieyał pocztow y, K raków , 
R em bieliński Ja n , sł. p raw  i 34 XX. D elegatów  
ze w szystk ich  dyecezyj naszego k ra ju  —  mię­
dzy innym i ks. p ra ła t K raw czyński P io tr  z Lu- 
dzim ierza, ks, k an o n ik  P ilehow ski ze Z w ierzyń­
ca, ks. L ach ze Sokołow a, ks. W ójcik F r. z T a r­
nopola, ks. B iliński, prof. z Bochni, ks. W ł. J e ­
lonek, prof. z Czernichow a.

I

Repertuar opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie.

We wtorek; »Cyganerya«, opera Pucciniego, ostatni 
gościnny występ Ady Sari.

We środę: .Polska krew*, operetka Nedbala.
We czwartek: »Rigoletto«, opera Yerdiego; ostatni 

pożegnalny wyatęp Adi Sari.
W piątek poraź pierwszy nowość: »Wtel a księżna 

- Gerdstein*, operetka Offenbacha.
W sobotę : >Wielka księżna Gerdstein*, operetka Of­

fenbacha.
W niedzielę popoł.: »Opowieści Hoffmana*, opera 

fant. Offenbacha (ceny dramatu).
W niedzielę wiecz. : .Prymas cyganów*, operetka

Kalmana.
W poniedziałek poraź pierwszy (wznowienie): .Robert 

dyabeł*, opera Meyerbeera.
We wtorek: .Wielka księżna Gerdstein*, operetka 

Offenbacha.
We środę : .Polska krew*, operetka Nedbala.
We czwartek: »Tosca*, opera Puccini’ego. W partyi 

Tosci wystąpi p. Zofia Jarosiewiczowa.
W piątek poraź pierwszy nowość: .Wesoły małżo­

nek*, operetka Eyslera (kompozyt. .Wroga kobiet*.

Repertuar Teatru Ludowego.
\Vtoręk: »Syn % tamfego świata*.
Syoda : »Królqwa przednpieścia*.

Ze sportu.
W yścigi kolarzy. Krak. Klub- Cyklistów i Motorzy­

stów urządził w ubiegłą niedzielę wyścigi na szosie mo­
gilskiej o mistrzostwo swego Klubu. Z powodu gorąca, 
ąłej drogi i czasu wakacyjnego stanęło do startu nie 
yyielu uczestników. Właściwy bieg o mistrzostwo poprze 
dził bieg nowieyuszy na 6 km., który dał wyniki w cza- 
(ie dość słabe. Stanęli; p. Zawiła, Dollo (pseud.), i p. 
Gucwa. Pierwszy przybył do mety p. Zawiła w 14 m. 23 s., 
drug im  był Dollo 14 m. 59 s., p Gucwa z powodu defektu w 
rPWeT*e, odpadł. Mistrzostwo Klubu w drugim biegu zdo­
był p. Gnojek piękną, rekordową jazdą 30 km. w 5b m. 
61 sek. Drugi p. Engelman przebył tę samą drogę w 1 g. 
10 sek., następny przybył do mety p. Oberski w I g. 19 
m. ostatni p. Schweicbler w 1 g. 25 m, 16 i. P. Gnojek 
swą ostatnią jazdą postawił nowy rekord czasu na jazdę 
30 km. Racyonatpy i regularny dalszy training może p. 
Gnojka postawić u startu ną pierwszorzędnych zagrani­
cznych arenach- Nowego mistrza udekorowane; wieńcem 
X  kwiatów.

Kun gospodarczo-ojwiato*y.
W czoraj popołudniu  w ygłosił re fe ra t prof. 

A dam  K rzyżanow ski o socyaliżm ie. P rzeszedł­
szy szereg określeń socyalizm u, zestaw iał dok­
try n ę  kollek tyw izm u z anarchizm em . Zw racał 
uw agę, ja k  ko llek tyw iści tw ierdzą, że dążą do 
uspołecznienia, a nie do upaństw ow ienia  środ­
ków  produkcyi. Z astanaw iał się czy i o ile dzi­
siejszy parządek  społeczny je s t już urzeczyw i­
stn ieniem  kollek tyw izm u? R ozróżniając socya- 
lizm rew olucyjny , a  ew olucyjny, idealistyczny  
i m ate rya lis tyczny  przeszedł n astępn ie  do p ro ­
g ram u m inim alnego, zakończył zaś uw agam i o 
d e m o k ra ty z a c ji u stro ju  po litycznego, a stopnio- 
wem upaństw ow ieniu  żjrnia gospodarczego.

T a k  ten  odezjd , jak o też  d ru g a  część w ykładu 
prof. Ant. G órskiego („G ospodarka  gm inna, 
pow iatow a i k ra jo w a") w yw ołały  w ielkie za ję­
cie. W  d yskusy i zabierali głos: ks. Dr C aputa , 
p. L am bert, prof., p. Cieślewicz, ks. B iliński, ks. 
L ach  K azim ierz, p. D uda.

W e w torek  rano mówił p. P io tr  W ielgus, sę­
dzia pow iat., n a  tem at: „R zeczy wolne od egze- 
kucy i i m inim um  e g z y s te n c ji" , a  prof. G órski 
w ygłosił d rug i re fe ra t swój: „W łości ren tow e". 
(Z achęta  do tw orzen ia  zagród  w iejskich i do 
budow ania domójy n a  wsi przęz w yposażenie 
ich w przyw ileje; ustaw odaw stw o  angielskie, 
fgąncuskie, w łoskie, niem ieokie, — W  A ustry i 
w ielk i p rogram  zw olnienia ziemi od długów , a 
m ałe w ynik i; stosunk i k redy tow e w k ra ju . P ro ­
je k t k a sy  cen tralnej d la  spółek  w  W iedniu. —  
R ozw iązanie zagadn ien ia  przez Sejm  galicy jsk i. 
T rudności praw ne i k o n sty tu cy jn e . N iepodziel­
ność g ru n tu ; zakaz dalszych h ipo tek ; ocena 
g run tu  w edług w artości uży tkow ej. K orzyści 
te j in sty tu ey i. P rogram  jej rozw inięcia w  p rzy ­
szłości).

Popo łudn iu  dokończy ł sw ego re fe ra tu  prof. 
A dam  K rzyżanow ski, rozpoczął zaś prof. K u­
trzeb a  rzecz o „H isto ry i w łościaństw a".

W  kursie  d la  p re legen tów  b io rą  udział pp.: 
L am bert Józef, prof. gimn. z M yślenic, Tobola 
Jó zef, nauczyciel z G orlickiego, S tan isław  Igliń- 
ski, sł. p raw , M arya W ilkoszew ską, nau czy ­
c ielka z K rakow a, Zofią Ż eleńska z K rakow a, 
Z ieliński F ranciszek  z Podgórza , ko lejarz , Bo­
gusz A ndrzej z P odgórza, ko le jarz , P a le j, Łu- 
kasów na, nauczycielka z O święcim ia, Jo p ek  
Ignacy , nauczyciel z Blizpego, N ądachow ski

Telegram y.
(Telegram; „ G ło s u  Narodu" z dnia -21 Upca).

Woźna dusiła zbliża się.
Hr. Berchtold w Ischlu.

lsctal. (T  .B.) M inister sp raw  zagran icznych  
hr. Berchtold p rzyby ł tu  o godz. 7 rano w  to ­
w arzystw ie raacy  legacy jnego  hr. H oyosa i za­
m ieszkał w  ho te lu  „C esarzow a E lżb ie to". O go­
dzinie 9 rano  zosta ł przez oesarza p rzy ję ty  na 
posłuchaniu  i zdał m onarsze Bprawę o bież 
ćych sp raw ach  sw ego działu .

Ischl. (T. B.) M inister hr. B erch to ld  by ł na 
jednogodzinnem  posłuchaniu  u  cesarza, nastę ­
pnie złożył w izy tę  generalnem u ad ju tan to w i hr. 
Paarow i. Hr. B erch to ld  pozostanie w Isch lu  do 
ju tra , poczem  uda się w spraw ach  czysto  p ry ­
w atnych  do Salzburga, a s tam tąd  do W iednia.

Isehl. (Tel. wł.) H r. B erch to ld  pozostaje  w 
Ischlu do ju tra , poczem  n a  jeden  dzień jedzie 
do Salzburga.

W iedeń. (Tel. wł.) „R eichspost" podkreśla  
w ażność dzisiejszej audyency i. W skazu je , że 
kom un ikat urzędow y m ówił ty lko  o stosunku  
do Serbii. D ochodzenia sara jew sk ie  przeprow a 
dzono bardzo dokładnie  i bez pospiechu. Obe­
cnie B elgrad m usi sprecyzow ać jasno  swe s ta ­
nowisko. Nie m ożna dale j zw lekać, gdyż w Bel­
gradzie  zaczynają  z A ustry i szydzić.

48 godzin czasu.
W iedeń. (Tel.w ł.) O audyency i h r.B erch to łd a  

u cesarza, w ydany  został bardzo ogólnikow y 
kom unikat. „M it. Z tg " ośw iadcza, że n a  te j au ­
dyencyi został zadecydow any krok w  Belgra 
dzie. „G razer T agegp." donosi, że n o ta  w rę 
czona zostan ie  m iędzy środą a piątkiem. Term in 
na odpow iedź będzie bardzo k ró tk i, bo najw y­
żej 48 godzin. W tym  czasie m usi się Serbia 
zdecydow ać, czy  przyjm ie żądan ia  A ustry i, czy 
też przyjmie wojnę.

W ażne narady ministrów,
Budapeszt. (Tel. wł,) „A z U jsag" donosi, że 

pow odem  w czorajszej n a ra d y  m inistrów  w ę­
g ierskich  były  bardzo niepom yślne wiadomości 
o sytuacyi. M inistrowie zebrali się n a  konfe 
rencyę, w k tó re j uczestn iczy ł i bar, B urian . — 
N arady  o d by ły  się bez udziału protokolanta  
b yły  ściśle poufne. —  W szystk ie  pisma w ęgier­
skie ocen ia ją  sy tuacyę  bardzo pesym istycznie.

N arady  m inistrów  trw a ły  przeszło godzinę, a 
o ich przebiegu nie udzielili oni żadnych infor 
macyj.

W ażne sprawozdania,
W iedeń. (Tel. wł.) S ekre tarz  am hasady  w 

B elgradzie, p rzyby ł do W iedn ia  i przyw ióz' 
w ażne spraw ozdan ia  bar. Giesla, k tó re  hr, 
B erchtold  przedstaw ił cesarzow i.

Serbia prowokuje.
Belgrad. (Tel. wł.) Serbskie pisma wzywają do 

wojny z Austro-Węgrami i oświadczają, że należy 
już skończyć z polityką nieszczeroścL Miłość poko 
ju Austro-W ęgier jest szyderstwem.

bracia  C assagnac. Po w ylosow aniu  p rzysięg łych  
o 12.30, z jaw iła  się p. C aillaux. Zbliżyła się po­
woli do sędziów  i cichym  głosem  odpow iedziała 
na  p y tan ie  co do generaliów . O dczytano potem  
a k t  oskarżenia, k tó ry  zarzuca pan i Caillaux 
św iadom e zabójstw o.

N a p y ta n ia  s taw iane  przez pTezydenta pan i 
C aillaux w yg łasza  dłuższą m owę, nie bez sw a- 
dy , w śród  w ielk iej ciszy w  sali. Opisuje, ja k  je j 
szczęście m ałżeńskie i je j s tanow isko  tow arzy ­
skie zostało przez kam panię , p row adzoną przez 
C alm etta , za tru te . K am pan ia  ta  m iała  ch a ra ­
k te r  zupełnie osobisty. G dy ogłosił znany  łist, 
podp isany  „T w ój J o “ —  opow iada pan i Cail- 
laux  w zruszona g łęboko —  m iałam  w szelki po­
w ód przypuszczać, że n astąp i dalsze ogłaszanie 
moich listów . G dy m ąż dow iedział się o odpo­
w iedzi p rezy d en ta  sądu  M onniera, iż nie będzie 
on w m ożności w drodze sądow ej Jw strz jm ać  
kam panii C alm etta , ośw iadczył, że rozbije łeb 
C alm ettow i. O skarżona, k tó ra  chw ilam i w ybu­
cha płaczem , opisuje następn ie  sw oją  trw ogę i 
w ahanie się podczas całego  dn ia , w k tó ry m  się 
d ram at rozegra ł i zapew nia, iż jeżeli n aw et m ia­
ła m yśl strze lan ia  do C alm etta , to  przecież aż 
do o sta tn ie j chwili w ahała  się (!). gdyż C alm et­
ta  nie chciała (!) zabić.

P an i C aillaux w końcu  sw ego przesłuchan ia  
ośw iadczyła, że żału je sw ego czjm u.

Św iadkow ie, zw łaszcza u rzędn icy  policyjni 
zeznali, że p  a  n  i C a  i 11 a  u  x  p  o z a m a c h u  
z a c h o  w y  w a ł a  s i ę  z z i m n ą  k r w i ą .

P an i Caillaux p rzyby ła  n a  rozpraw ę w w y­
kwintnej, g łęboko  w ydeko ltow anej sukni i w 
kapeluszu ze w spaniałym  rajerem .

Paryż. (W AT.) Na w czorajszej rozpraw ie 
przeciw  pan i C aillaux rozpoczęło się p rzesłu­
chiw anie św iadków . P rzesłuchano  najp ierw  ko ­
m isarzy i polieyantów , k tó rzy  aresz tow ali p a ­
n ią  C aillaux tuż po zam achu n a  C alm etta .

Paryż. (Tel. w ł.) O godz. 12 w południe pod ­
ję to  w dalszym  ciągu  proces pan i Caillaux.

Paryż. (Tel. wł.) W erd y k t w procesie pani 
C aillaux spodziew any je s t w sobotę w ieczór. 
Je d e n  dzień zajm ą zeznania lekarzy,, k tó rzy  
m ają  stw ierdzić, że g d yby  C alm ette by ł zaraz 
operow any, u ra tow ano-by  go.

Paryż. (T. B.) D zienniki konserw atyw ne 
nacyonalistyezne k r jd y k u ją  już te raz  sposób 
prow adzenia procesu przeciw  pani Caillaux, zaś 
prasa rad y k a ln a  wjuraża s jm p a ty e  oskarżonej

sta  przyszło do k rw aw ych  sta rć  z policyą. B ar­
dzo wiele osób aresztow ano.

W  nocy  przeprow adzono w iele rew izyj u 
s tra jk u jący ch .. W  m ieście daje  się odczuw ać 
b rak  chleba.

Petersburg. (W AT.) N a w czorajszej naradzie  
fab ry k an tó w  postanow iono w razie p rzed łuże­
nia  się s tra jk u , z lokau tow ać robotn ików  i zam ­
knąć w szystk ie  fab rj'k i i zak ład jr przem ysłow e 
n a  czas n ieograniczony.

D em o k ra ty czn y  m in ister . 
Petersburg. (W AT.) Silne w rażenie w yw oła­

ła tu  w iadom ość, że francusk i p rezy d en t m ini­
strów  V iviani, w iem y  swoim zasadom  dem o­
k ra ty czn y m , w yjeżdżając do P e te rsb u rg a , po­
prosił, ab y  nie ofiarow ano mu tam  żadnych  or­
derów . W obec tego  V iviani nie o trzym a w  P e­
tersbu rgu  żadnych  odznaczeń, ty lk o  a r ty s ty ­
czny p rezen t.

Katastrofa kolejowa.
Tuluza. (T. B.) D w a pociągi osobowe zderzjr- 

;y się w czoraj w ieczór koło T uluzy , 6 podró­
żnych zabitych, około 30 osób rannych.

P r z y je c h a li d o  K rakow a.
HOTEL FRANCUSKI. Dr Zygmunt Zakrzewski z 

Warszawy, Dr Eugeniusz Barwiński ze Lwowa, Wacła­
wowie Krzykawsry z Warszawy, Walerya Kimajerowa 
z córkami z Charkowa (Rosya), Drowie Janowie Dre- 
zińscy ze Lwowa, Władysławowie Reymontowie z War­
szawy, Ludwika Stobiecka z Jarosławia, Wacław Stec- 
kiewicz z Warszawy, Władysław Tyrchowski z Warsza­
wy, Michałowie Branikowie z Warszawy, Józefowie 
Juroffowie ze Sosnowca, Janowie Brzozowscy z W ar­
szawy, Bolesław Kasprzak z Nowego Jorku, Dr Rudolf 
Kułakowski z Łańcuta, Jadwiga Karlsbad ze Lwowa, 
Henryk Muller z Warszawy, Bolesław Mianowski z ro­
dziną z Charkowa (Rosya), Karolowie Majerowie z Pa­
bianic (Gub. Piotrkowska), Jadwiga Wodzinowska z 
Charkowa, Drowie Stanisławowie Zdanowiczowie z 
Warszawy, Regina Sokołowska z Warszawy, Janina 
Starklowa z Drohobycza, X. Walenty Puchała z Trem­
bowli, Halina Nagórska z Warszawy.

Nadesłane.

Z  Albanii.
Rzym. (Tel. wł.) Z D urazza donoszą, że am ­

basadorow ie m ocarstw  odrzucili propozycyę 
pow stańców , aby  pod jąć  z nim i rokow ania  w 
Szijak , n a tom iast zażądali, aby  je  prow adzono 
bądź w D urazzo, bądź na  jednym  z okrętów  
w ojennych.

Castclnuoyo. (Tel. wł.) Powstańcy albańscy od­
rzucili propozycyę prowadzenia rokowań z przed­
stawicielami mocarstw w Durazzo.

Amsterdam. (,YVAT.) K s, W ied m a o trzym ać 
zaliczkę w  kw ocie pół m iliona franków .

Durazzo. (Tel. wł.) .Strzelanina w n ocy  z 18 
na 19 b. m., b y ła  m arkow anym  atakiem , pow ­
stańców . Z ałoga D urazza zosta ła  znow u w zm o­
cniona 350 ludźmi. PrzjTyieztono liczne zapasy  
am unicyi, b roni oraz 10 armat.

Rumunia uspokoi Albanię.
Paryż. (Tel. wł.) „Echo de Paris" donosi, że rząd 

rumuński skłonny jest obsadzić Albanię swem woj­
skiem i przywrócić porządek. Stawia tylko dwa wa­
runki: 1. aby mocarstwa ofieyalnie tego zażą­
dały, 2. aby w akcyi wziął udział międzynarodowy 
korpus ze Skadaru.

C zam ogórcj w Albanii.
Durazzo. (Tel. wł.) Regularne wojska czarno­

górskie przekroczyły granice Albanii, spaliły  
30 wsi i zajęły  szereg ważnych przesm yków.

Proces pani Cailiaux.
Paryż, 21 lipca.

W czoraj rozpoczęła się rozpraw a przeoiw  p a ­
ni C aillaux. S ala  rozpraw  przepełn iona, zw łasz­
cza dziennikarzam i, adw okatam i i sędziam i. — 
K obie t w śród publiczności m ało. W śród  obe 
cnych znajduje  się w ydaw ca „G aulo is" M eyer, 
re d a k to r „F ig a ra "  C apus, w ydaw cy  ,,A utorite“

Sensacyjne pogłoski.
Lwów. (Tel. wł.) D zisiaj rozeszty  się po m ie­

ście sensacyjne pogłoski, że u rlopy urzędników  
oddziału  m obilizacyjnego zostały  wstrzym ane 
i namiestnik przerwie urlop. Z arządzenia te  łą ­
czono z naprężeniem  w spraw ie serbskiej.

N a podstaw ie in fo rm ac ji zasiągn ięte j w  n a ­
m iestnictw ie, m ożem y stw ierdzić, ze pogłoski 
te są nieprawdziwe. Szef b iu ra  m obilizacyjnego 
Dr F riedberg , w czoraj rozpoczął urlop, zaś o 
pow rocie nam iestn ika, n a  razie n ic -n ie  w ia­
domo.

Ruch przedwyborczy.
Lwów. (Tel, w ł.) E g zek u ty w a  p a rty i m oska- 

lofilskiej rozesłała do kom ite tów  w yborczych 
odezw ę, w k tó re j ośw iadcza, że do Sejm u 
muszą być wybrani Dr Dudyklewicz, Głuszkie 
wicz, Marków i K uryłowicz. E g zek u ty w a za 
py tu je , w k tó ry eh  okręgach  m ieliby ci kandy  
daci najw iększe szansze.

Zatarg oficerów ze studentami.
Lwów. (Tel. wł.). „Słowo Polskie" donosi z Ko 

łomyi, że w niedzielę rozgrywały drużyna oficerska 
i studentów match piłki nożnej. Oficerowie nie mo 
gąc sprostać studentom zaczęli kopać przeciwników 
i lżyć. Kiedy któryś rzucił słowa „Polnische Schwel 
ne“ drużyna studentów zeszła z boiska. W mieście 
wielkie oburzenie.

Zapowiedzi wojny.
Lwów. (Tel. wł.) Z P odburza  donoszą do 

pism, że w czoraj pojaw iło się tam  n a  niebie cie 
kaw e zjaw isko. W ieczorem  spostrzeżono ogni­
stą kulę w ielkości g łow y, k tó ra  przeszła potem  
w św iecącą m iotłę i pom knęła  na południe. —  
Ludność tłóm aczj' to , jako  zapow iedź nieszczę 
śliwej w ojny.

Morderstwo.
Stanisławów. (Tel. wł.) Wczoraj zamordowano w 

nocy inżyniera Unterschieda. Kiedy wracał do do­
mu, napadł go przed bramą jakiś mężczyzna i no­
żem rozpruł mu brzuch. W kilka godzin inżynier U. 
skonał. Zamach jak  słychać ma podkład osobistej 
zemsty.

Oficyalne dementi.
W iedeń. (Tel. w ł.) P ism a francusk ie  donoszą> 

że A ustro  -W ęgry m ają  zam iar w gw ałtow ny  
sposób w ejść w  posiadanie Łowczenu.. „Frem - 
d en b lą tt"  dem entu je  ofieyalnie tę  w iadom ość.

Poczwórne morderstwo.
Częstochowa. (W A T.) N iejak i K a je tan  De- 

ragow ski zam ordow ał sw oją żonę, szw agra, 19 
letn iego G łow aczew skiego i z ran ił dwie inne 
osoby, poezem  oddał się w ręce policyi. P rzy ­
czyna tego  rozpaczliw ego k ro k u  n ieznana.

Zbrodnia z nędzy.
Wiedeń, (T. B.) K raw iec K u tsch era  poran ił 

ciężko nożem dw óch sw ych synów  w w ieku  6 
i 5 la t, poczem  sam  sobie zad a ł śm iertelne rany , 
Pow odem  czynu nędza  z pow odu bezrobocia. 
S ta rszy  syn um arł, m łodszy i ojciec w stan ie  
um ierającym .

Giełda.
W iedeń. (Tel. w ł.) U sposobienie g ie łdy  w sk u ­

te k  złych w iadom ości zagran icznych , było  sła ­
be. K ursy  spadały .

Król angielski nie jedzie do Niemiec.
Berlin. (W AT.) U rzędow nie zaprzeczają  w ia­

dom ościom , jak o b y  w tegorocznych  m ane­
w rach jesiennych  m iał w ziąć udział k ró l a n ­
gielski.

W ielki strajk dem onstracyjny.
Petersburg (.W AT.) W czoraj w ybuchł tu  zno­

w u w  w ielu fab ry k ach  s tra jk . Z astra jkow ało  
przeszło 100.000 robotn ików , co razem  z robo

„Nasz Dom"
Pisma tygodniowe ilustrowane dla kobiet
dm kuje stale dwie powieści, now ele, poezye 
krytyki. Dział społeczny i literacki. W ychow a 
nie, hygiena, estetyka, spraw y kobiece. Dzia 
gospodarstw a m iejskiego i wiejskiego, ogrodnic 
two, ilustrow ana kronika mody, tablice krojów  
dział robót kobiecych. W skazów ki prak tyczne 

kuchenne, porady kosmetyczne.
A dm lnlstracya: Kraków, Dunajewski* go L. 1
Dla p renum eratorek  »Głosu Narodu* prenum e­
ra ta  zniżona wynosi w Krakowie kw artaln ie 

3 K 40 h, na prow incyi 3 K 75 h.

N E S T L E G o
MACZKA D IA  DZIECID A W N AIOUOW AN Ł _______

ZUPCŁJHE yWSTABCzjuACą POŻYWIENIE DIA M IŁ M O W l/jf^

Próbne pusskizupełnie darm o przezTIenriN estle 
W iedeń I. B ilberstraste’1 w.

C E N N I K
izby handlowej i przem ysłowej w Krakow ie.

z dnia 21 lipca 1914 r. godzina 1-sza w pot.

I. Waluty.
Rubla p ap ie ro w e .....................................
Marki niem iecki*.....................................
Pranki papierowe.....................................
20-to frankówki w z ło c ie .....................
Dolar; am erykańsk ie .............................

11. Listy zastawne.
4,/j0/o Listy zastawne Banku bipoteci
4°/o » » » »
41/j0/0 Liaty zaitawne Banku krajowego 
4% » , » t i
4% Listy zaaf! gal. Tow, kred. z. nieok.
4°/i 41-letnie
•U/c » » » » i 66-Ietnie
4*/*% * * * » * 52-letnie
t  V* > » Banku gal. dla ban. i prz.

III. Obligracye i potyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinacyjno 
4% Poiyezka krajowa z r. 1863 . . .
4% » miasta Lwowa z r. 1911
4% » miasta Krakowa z r. 1909

OhEgacye komunalne Banku kTaj.
4% » kolejowe » »

IV, Akc»e.
Akcye Banku hipoiecznege we Lwowie 

* » Gal.dlah. i p. w Krakowie
» kolei Lwów—Czerniowie Jassy

V. Publiczne zapisy długu.
4,/10°/o wspólna renta papierowa . . .
4,/io°/o * * siebma . . . .
4°/o renta koronowa austrym ka . . . .
4°/o » » węgic-ska . . . .
4% renta austryacka w z łcc  e . . . .
4% » węgieiska w złocie . . . .

K ursa są  notow ane bez kuponu bieżącego, 
klóry sio oblicza osobno

Ełacą Żądają
w koronach

252 - 358
117 - 118 —

95 - 911 —

19 — 19 20
490 — 495 —

89 25 89 75
82 25 82 75
89 75 90 70
84 50 85 55
94 — . 96 _

86 50 87 50
81 — 82 —

88 60 89 25
91 — y2 —

97 75 98 75
82 — 83 —

80 - 81 —

80 75
i 81 75

89 — 89 55
80 75 81 25

635 640 _
370 — 375
495 — 500 '

84 50 I 85 ___

8 4 50 85 -----

84 50 82 --
79 76 1 80 25

100 ____ i 100 50
90 76 1 97 25

P rzew o d n ik  k ra k o w sk i.
G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  w krypcie r u Skiłce, grófc- 

S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k s r b i e c  ko­
ścioła N. P Maryi oglądać można w chwilach wolnych 
od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakiystyi.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jest zawsze 
we czwartki, niedziele i święta od godz 11 do 2 popoł. 
i zwiedzać je można za opłatą 20 hal- od osób doro­
słych i 10 hal. oo małoletnich. Muzeum mieści się przy 
ul. Studenckiej 1. 7 parter.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie przy­
padają święta.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a ,  
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu, zwiedzać można 
w dni powszechne o godzinie 10, w niedzielę i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  sz t uk 
tn ikam i, k tó rzy  poprzednio zastra jk o w ali, da je  ' P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzien 
liczbę 150.0u0. S tra jk u ją c y  zam ierzali urządzić nie godziny 11 do 4. 
w ulicach różne m anifestacye, p o lieya  je d n a k  i 
k ozacy  rozprószyli ich. W  k ilk u  p u n k tach  m ia-
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Zakład artyst. - kam. 
budowlany

JDZEFI ŁILESZT
naprzeciw cmentarza w Kra­
kowie, posiada wielki wybór 
gotowych pomników z piasko­
wca, granitu i marmuru. Po­
dejmuje się wykonania gro­
bów w miejscu i na prowin- 

cyi. — Tel. 1869.

1000 klg
MIODU
czysto pszczelnego 

kupi
WOJCIECH OLSZOWSKI

Kraków, Mały-Rynek.

Na Uroczystość 
M. B. Anielskiej 
Księgarnia katolicka
Dra W ładysława M Ilkowskiego

w Krakowie,
Plac Maryaokl9. Tel. 1308 — poleca 

diielko p. t.

Poreyunkula
cay li skarb  la s k i  se r a fic k ie  

Ko sw . O jca F r a n c issk a .
Wydanie drugie powiększone (z obra- 

9tr. 89, w 32-oe.
Zo nadesłaniem kwoty 46 halersy, 
w zaaazkaah pooztowyoh wysyłka Ir. 
Tam ie sprzedaje się kartk i korespon­
dencyjne zwykle v m arką po 4 hąL 

a zagraniczne pu 9 bul.

ZAKŁAD ART. RZEŹBIARSKI 
d la  ro b ó t kościelnych

J O Z E F A  J U R Y
w St. Ulrich - Greden (T jrol)  

filia  K raków . 916
(Cenniki wysyłam gratis l franco).

Do odstąpienia
na możliwie Jakna;dogodniejszy eh wa­

runkach
polski powałny Interes 

handlowo-rolnlczy
wyspeeylliowany w dziale sprzedaży 
maszyn 1 narzędzi rulnlozyeb, a na 
podstawie zarejestrowanego w sądzie 
handlowym kontraktu , dający się roz- 
szerzyć na wszelkie artykuły rolnicze.

M s n t k h u ,  M ó rz *  « s j ą  z a m ia r  ja o h a ć  oo niWE- 
tTK I U b  K M tA D T, aby u d a li s ię  z  patnsiim  za u fa n ie m  w p ro st d o

BI6RA PODRÓŻY ZOFII BIESIADECKIEJ
p  O Ś e ięC łM IU , któ re  n iem a żadn ych  agentów  e n i n a g a n ia c z y .

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
w  K ra k o w ie

Plsrwszsrząśsa zastsdstw i — Wyrs- 
klssa kiijgatsllk w ostsj Galieyl.

Zgktazsnla tylko pisemne, przyjmuje
i  grzetznoćcl R edakcja  „Rolnika" 

Lwów ul. Lindego 6. 973

Mieszkanie do wynajęcia
od 1 października 1914 r. w douiu 
przy ul. Sławkowskiej Nr. 1. II p. 6 
pokoi, ny ia  dla sloiby, 2 przedpokoje, 
kuchn ią  łazienka, strych, i piwnice. 
Oglądać m oina przed południem w

SDdzinach 9—12 1 popołudniu od 4 -  6. 
ferty przyjmnje Sekretarz Aroybra- 

ctwa lllłcsierdzla przy ul. Siennej 1. 6 
w godzinach urzędowych do dnia 4 

sierpnia r. b. włącznie.

M o re le  - B rz o s k w in ie
najpiękniejsze wyborowe egzemplarze 
do jedzenia w 5-cio kilowych koszy- 

ich pocztowych po K. a fkacu pocztowych po K. 260 — na 
marmolady po K. 2 '—. — Niemieckie 
jabłka, gruszki po K  2'— wysyła 
8 Z 1 L A R Y I ,  s k łp e r*  sw o e o w  

w  g h k f a jw , W ę g r y .

P O T R Z E B N Y
zastępca dla przedsiębiorstwa

 p rzem y sło w eg o ,-------

obeznany z rynkiem targowym  
zachodniej Galicyi i Krakowa, 

dobrze wprowadzony.

Zgłoszenia pod »zastępca* do 
Krakowskiego Biura Ogłoszeń, 
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3.

J pokoje, przedpokój, kuchnia, 
łazienka, gaz zaraz do wy- 

lajęcia przy ul. Staszicza L. 7. 
Viadomość na miejscu lub w 
Crakowskiem Biurze Ogłoszeń 

ul. Dunajewskiego 3.

Kostium)! lotnie od 30 H.
tylko Karmelicka 1. 7

„K  I H O N O "
K a la n a  PNIEWSKA.

polec* ostatnie nowości:

Chsreaaśskl L. Pościg za s ł o ń c e m .........................3-20
Cbrlsłlshssa I r .  Filozofia S z to k i...............................—
Gdy de H a sp is ta ił.  Biblioteka podróżnicza, Nr.

1 1 2   1*20
Kraszewski St. Badania potównawoze węgli ka-

m le n n y c h ..............................................................2‘ —
Krzyżaiowskl A. Promień B o ż y .............................6'ZO
Hąszyński F. Ze starego  Krakowa (po polsku

n len . i f r a n c . ) ...................................... ■ . . . . I6‘—
NaaysUwskl W. Millcya wolnego m K rakow a —‘80
Newaezyatkl A. Apostoł T a n g o ............................. 2 —
Praszyaskl hr. F. W śród Ostępów Polskich . . . 2 60 
Raciborski N. I L. Saulski. Badoniy i Ochrona

ub y tk ó w  przy rody ........................................—‘60
Nallana R. B aethow en..............................................1*60
RaiSSSiu J. J. Wyznania (przełożył T. Boy) . . 4*80
Walewska. Kryjaki (Wydanie I I ) ............................. 4 -
Walawskl-Wallak. Pójdziem od S ieb ie .....................I 88
Wolski Ki. id. Tryumf K rzyża................................. 4 —
Wraaskl A. Taniec M i z i a ......................................... l 80
Zalsaskl Wt Zawsze 1 w szę d z ie .........................2‘—
Da n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

tylko  cukierki labryki
„KRYSZTAŁ**

wyrabiane systemem 627

W> Sobolewskiego
Podgórze ul. Słowackiego L. 27,

Stow. zarej.z ogr. por. rok za ł.1900

Związek katol. Krawców
w  Kraków.,e ul. I Lwów Filia 
FloryaAaka L. 7. | p lac Halicki 7. L.
Gotowe ubiory męskie władnego wyro­
bu. -  Zamówienia na miarę starannie.

F o t o g r a f i c z n e
PŁY TY  P R Z Y R Z Ą D Y
PŁYNY P A P IE R Y 4
PR Z Y B O R Y  CENNIK GRATIS.
WARSZAWSKI SKŁAD PRZYBO­

RÓW FOTOGRAFICZNYCH 
Kraków, ul. Szew ska 1. 2. Tel. 1428.

L. 9236/13

U rząd Gminny w Ja w o rzn ie .

Recenzya z „Nowej Reformy". — jÓZEFA JEZIERSKIEGO: „ILLU- 
STRO W AN Y PRZEW ODNIK PO KRAKOW IE I  OKOLICY". W szeregu 
wydawnictw tego rodzaju, Przewodnik p. leziersklego uchodzić może za wzór 
co do strony typograficznej, a pod względem informacyjnym jest dotychczas 
niezastąpiony. Rozszerzony co rok w treści i co rok obfitszy w ładne itlu- 
stracye, przewodnik p. Jezierskiego zawiera szczegółowe wskazówki, potrze­
bne dla zwiedzenia miasta, okolic, oraz muzeów i galeryi, podaje doskonale 
opracowany katalog dzieł w naszych przybytkach sziuki. Szczegółowe infor- 
macye poprzedza krótka, lecz treściwa historya m. Krakowa. W dziale illu- 
stracył znajdujemy oprócz Planu miasta, liczne ryciny gmachów i pomników 
miejskich, reprodukeye kurtyny w teatrze miejskim pędzla Siemiradzkiego, 
„Polonii w okowach" Matejki i wielu innych arcydzieł polskiego malarstwa. 
Przewodnik p. Jezierskiego od pierwszego roku swego istnienia spotkał się 
z pochlebną oceną prasy i wszystkich kół, interesujących się Krakowem.

Cena egzemplarza 1 kor. Do nabycia we wszystkich księgarniach lub 
u wydawcy, ul. Michałowskiego (dawniej Graniczna) l. 7. Skład na Królestwo 
Polskie: E. Wenda i Sp. w Warszawie. 871

SOLEC gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 w rześnia

Z a k ł a d  w ód M in e ra ln y c h  
S iar-czan o-S ton ych

znanych ze swej Skuteczności w reumatyzmie, artretyzmle, nerwobólach, 
zołzach, ehorobaoh skórnycb, przymiocie w jego największych formach i po ­

wikłaniach, wprowadził

Nowy dział leczenia fizykalao-dyetetyeznego
hydropztla, kąpiele sloneozne, powietrzne w lesie sosnowym (260 morgów) 

_r aa tyk a lecznicza, oddechowa, masaż, elektryzacya, kuchnia ja rsk a  dye- 
tetyosna. Prowadzić dział ten będzie pod ogólnym kierunkiem  naczelnego 
lekarza zakłada Soleckiego dr. Wł. D&niewskiego, C. lekarz lecznicy dr.

Tarnowskiego w Kosowie dr. med. So. Kelles-Kranz.
C e n y  n i s k i e .  W pierwszym i ostatnim  sezonie dla osób, mieszkających 
w willach zakładowych znaczne nstępstwo. Dojazd przez st. kolejową Kielce, 
Skąd powozami 7.9 godzin samochodom 4-5 godzin do Zakładu, lub przez 
Stacją kolei A ultryackich Szczucin i komorę R ata je , skąd 16 wiorst do 
Solca. Imformaeyi, prospektów  udziela gratis Zarząd
ca, gub. Kieleckiej i dr.

Solca, poczta Stopni- 
med. Kelles-Krauz, Radom, Lubelska 

wsoh nowego działu.
20, w spra-

Q T ł » 7 f l U f n i f » a  Sezon od 20 maja do 20 września
OlClttWlllbtt Szczawy alkallczno - słone

(7 zdrojów .)
W skazan ia : choroby d róg  oddechow ych, n a rz ąd u  traw ie n ia , d ró g  m o­

czow ych, p rzem iany  m atery i, k rw i i choroby  nerw ow e.
Zakład inhalaoyjny, hydropatya, łazienki mineralne, kąpiele 1 leżalnie sło­
neczne. Mieszkania z komfortem od 160 K. począwszy; w I. 1 IU. sezonie 
30 -30% tańsze. Lekarz zakładowy Dr K. WŁYNSKI I siedmiu wolno pra­
ktykujących. Zwolnienia od taks wyjątkowe, w II sezonie wykluczone. 
Mieszkania po każdym gościu przymusowo dezynfekowane, śmiecie i plwo­
ciny spalane w specyalnym piecu. S tacya kolei S tary  Sącz lu b  Nowy T arg . 

Zgłaszać się o mieszkania i fiakrów do Zarządu, a unikać faktorów.
W ody lecznicze J ó z e f in a ,  M agdalena, W anda" i doskonale sto łow e 
„S tefan i Jan" w ysyła Z arząd  w czaaie bezm roźnym  w sk rzyn iach  po 

25, 30 i 50 flaszek . Do nabycia również w aptekach i drogueryaoh.

Celem oddania w przedsiębior­
stwo budowy chodnika z masy 
betonowej wraz z ścieszkami 
brukowemi i przepustami z rur 
betonowych wzdłuż ulicy Grun­
waldzkiej w Jaworznie wyno­
szącego 1370 m długości a 2 m 
szerokości rozpisuje się niniej- 
szem konkurs.

Bliższych w arunków  co do bu­
dowy tego chodnika można za- 
siągnąć w Urzędzie gminnym 
w Jaworznie.

Należycie sporządzone! ostem­
plowane oraz w wadyum w yno­
szące 5°/o oferowanej kwoty 
zaopatrzone oferty należy wnosić 
do Urzędu gminnego w Jaw o ­
rznie najpóźniej do 28. 7. 1914 
o 12-tej w południe. Wadyum 
może być złożone albo w gotówce 
lub też w papierach wartościo­
wych pupilarne bezpieczeństwo 
mających.

Powyższym warunkom nieod- 
powiadające oferty nie będą wcale 
rozpatrywane.

Rada gminna zastrzega sobie 
prawo przyjęcia oferty na po­
wyższą budow ę bez względu na 
wysokość oferowanej kwoty.

Jaworzno dnia 16 7. 1914.

Naczelnik gminy 
Franciszek Bacek

MĄDRY POLAK PO SZKODZIE? I n 0 Wwnai( M»
lętaimy, że przed udzieleniem kredytu, żyrowaniem weksli, przed po- i J l l O j ę U I * !Pamiętajmy, że przed udzieleniem kredytu, żyrowaniem weksli, przed po­

wierzeniem kaucyi, przed oddaniem dzierżawy, kierownictwa lub zastępstwa, 
przed zawarciem jakiejkolw iek ważniejszej transascyi winniśmy się zwracać 
z zapytaniom dc Pierwszego galicyjskiego Biura Informacyjnego H ie ro n im  

W eiss I Sp . Kraków, Groble 8, istniejącego od J887 roku

Nowro o t w o r z o n y

Kpy-Zdrojui w
( G a lio / a )

urządzony z komfortem, otwarty ca ły  rok
Pokoje suche, słoneczne, z piecami, oświetlenie elektry­
czne, łazienki. Kuchnia wykwintna. Ceny nader umiar­
kowane. Pokoje z pensyonatem lub bez — dziennie albo 
sezonowo. Automobil kursuje cały dzień między Pensyo­
natem a dworcem kolejowy, względnie łazienkami 

i gości Pensy onatu p rzewozi bezpłatnie.

P R Y W A T N E  G I M N A Z Y U M
z prawem publiczności, oraz

P E N S Y O N A T

FRANZ SGHOLZ,
G ftA ZB A C H -G A SS E RS.

1 — 8 klas. świadectwa maturyesne, 
równorzędne z państwowemi — 
znakomity pehsyonat — dom wła­
sny — ceny umiarkowane. 506

Prawdziwe berneńskie nialerjalj

1 Kupon 10 K. 
1 Kupon 15 K. 
1 Kupon 17 K. 

, 1 Kupon 20 K.

na sezon letni i jesienny 1914 
Jeden kupsn 810 ( i Kupon 7K. 
m. dług. na cala 
ubrania męskie
(surdnt, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y l k o
1 knpon na czarne ubrani# wi­
zytowe 20 kor. jakoteż m&terye 
na zarzutki, kostyumy turysty­
czne, jedwabne, kam garny, ma- 
teryały na suknie damskie itd. 
wysyła po cenach fabrycznych 
ze swe] rzetelności i porządku 

znany skład fabryczny sukna

Siegel-lm hof w Bernie, Morawa,
Próbki gratis i franco 

Korzyści klienteli prywatnej za­
mawiającej m aterye wprost u fir­
my Siegel-lmhof w fabryce Są 
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zu­
pełnie według wzoru nawet w 
małych rozmiarach z zupełnie 

świeżego wzoru.

Do publicznej wiadomości
podajemy odpis uchwały M agistratu król. stoł. miasta Krakowa
z dnia 10 lipca 1914 r. L. 92.216/14 III a.

Do Pana Ludwika Brożka
w Krakowie, ul. Grodzka L. 46. Iii p.

Rezolucyą z dnia 20 sierpnia 1912 L. M. 85.908 (12 wydał 
P anu  Magistrat kartę przemysłową na przedsiębiorstwo strzeżenia 
domów, mieszkań, sklepów od włamania, pożaru itd. pod nazwą 
„Instytut Straży nocnej", czyniąc wykonanie tego przemysłu za­
wisłem od przestrzegania pewnych w arunków , między innymi 
tego, iż Pan ubezpieczy się w odpowiednim Towarzystw ie ubez- 
pieczeniowem na kwotę przynajmniej 300.000 K., która to kwota 
służyć ma na zabezpieczenie wynagrodzenia szkód swych klientów 
do jakiegoby Pan w myśi zawartych umów był obowiązany i że
przez cały czas w ykonyw ania tego przemysłu będzie Pan ten
stosunek reasekuracyjny utrzymywał w mocy.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały iż Pan przybrawszy 
sobie dw óch spólników wycofał się od kierownictwa tego przed­
siębiorstwa, tak iż obecnie prowadzonem ono jest przez tychże 
wspólników i na ich rachunek. Okazało się również, iż Zarząd 
„Instytutu Straży nocnej" niedopełnił warunków utrzymania w mo­
cy stosunku reasekucyjnego z Towarzystwem  ubezpieczeń od 
w łam ania „Patria", gdyż Towarzystwo to, z powodu niedotrzy­
mania warunków  umowy ważność polic stornował, tak iż Instytut 
w  obecnej chwili nie jest reasekurowany.

Z tych powodów Magistrat jako Władza polityczna I. Instan- 
cyi w myśl zastrzeżeń zawartych w powołanej prawomocnej 
tutejszej rezolucyi z dnia 20. sierpnia 1912 L. 85.908/12 kasuje 
wydaną Panu kartę przem ysłow ą i zabrania Panu na przy­
szłość w ykonywania tego przemysłu i poleca Panu aby w ter 
minie dni 8 po prawomocności tego orzeczenia skasował wszelkie 
umieszczone na zewnątrz na domach, sklepach itd. szyldziki 
wskazujące na wykonywanie nad nimi dozoru przez „Instytut 
Straży nocnej".

Od tego orzeczenia wolno Panu wnieść rekurs do c. k. Na­
miestnictwa we Lwowie, który podać należy do Magistratu 
w terminie dni 14 licząc od dnia następującego po dniu doręczenia. 

________________________________________________ Leo m. p.

zaraz 3 pokoje, przedpokój, Ku­
chnia przy ul. Retoryka 1. 13. 
Wiadomość na miejscu lub w 
Krakowskiem Biurze Ogłoszeń.

P o d  g w a r f t n c / ą  n a t u r a l n e

WINA M I M
Rolnicze Towariystwo w W ippach 
(Kraina) polecane gorąco przez kgią- 
żęoo-blskupi ordynat ir Lnblanie, dla 
dostawy pod gwarancyą naturalnych 

win mszalnyoh.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do­
bre, dostawa od stacyi kolejowej Hal- 
aensotiaft koło Gors, po K. 56 do 
£, 60 za 100 1. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina jak  Pinela, Burgundz 
kie białe i czarne, Riesling Zelen po 

K. 65’—, do K. 85 —.
Niżej 66 litrów nie dostarcza się To­
warzystwo znajduje się pod najśoi- 
Śiejszem nadzorem parafialnego urzę­
du w W ippach, tak , że Jakiekolwiek 
nadużyje jest wykluczone — Przy 

większych dostawach niższe ceny.

t a j s l t o  M .  u  V ippach (Kraina).
82-letni* staruszka

wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych, p ro s i o w s p a rc ie . Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. „Głosu Narodu"

Wi tta
do Mszy iw-

można dostać po oenach: s t o ł o w e  
litr o 50—S0 hal. T o k a j  p i  90 hal. 
U.. I. 3.30, 3 '—, Assu słodkie litr 
6—7 koron 7. w beozaach, we flazkach 
litr o 30 h. drożej, u ks. Pietra Krawee 
w Nanusiowluash Szepes Megey Wę 
Sry- 164775

jako herbata wytworzona z najlepszych pokarmów roślinnych, i właściwie 
sprzeparowana je s t używaną ze Bkótkiem jako

środek domowy
przeciw chorobom nerwo wym. Działanie te j cherbaty, Ganglional zwanej, n- 
spakaja nerwy i bóle, usuwa kurcze, sprowadza sen, wzmacnia zdrowotne 

siły cia<a i przyspiesza regularne trawienia. H erbata ta  jest 
do nabycia jedynie u o. k  nadwornego i arcybsiążęcego do­
stawcy J u l i u s z a  B i l t u c r n ,  an tekarra  w Reichenau, Nied. 
Ost. Cena jednego pudełka c raz z przepisem użycia K. 1 '—. 
Sprowadzać można za pośrednictwem apteki, w której można 

gctiutłmartw. _______ nabyć za przysłaniem opłatnie pocztą 2 K.

ANDEL A ZAHORSKI IpROSZEK
do radykalnego wytępienia  
wszel k i ch  d o k u c z l i w y c hA OWADÓW

jak : karakonów, pluskiew muob, pcheł moli I t. d. 
środek ten prześciga w swojem działaniu wszystkie dotąd znane tego rodzą- 
ju  środki. — Do nahycla w Krakowie tylko u firm: Reim i Sp , ik ład  ma- 
teryałów Rynek Linia A - B  1. 37, A. Hawełka, W iktor Redyk, ap tek a , Eug. 
Hbller, apt.. K. Wiszniewski a p t ,  M. Prod a p t , Roman Drobnor, ul. Szcze­
pańska i YWib. Eilbaum. — Fabryka: J. A idei, D roguerya pod tzarnym 
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u  S U P E R F O S F A T
zbadany jako bardzo skuteczna i tania dom ieszka  
kwasu fosforowego, na w szystk ie rodzaje ziem i
i zasiewy, przewyższa działaniem skutecznie i p rę­
dko wszystkie inne polecane kw asy fosforowe jako

ś r o d e k  n a w o z o w y !
Amoniak-przesolan potażu, saletra-superfosfat za 
najbardziej uznane i największe zyski dostarcza­
jące pełnego nawozu — dostarczają wszystkie fa­

bryki sztucznych nawozów, i Spółki rolnicze

Biuro Centralne 
Ludwik Fortner Praga, Graben 17.

Ifflitt H|ZCZTZ1TI
Niejednokrotnie szczęśliwy 

zdro*y człowiek z wielklemi 
zdolnościami I nadziejami na­
gle czuje się złamanym przez 
nieszczęśliwe okoliczności, 
które jego siły podkopują 
czyto przez choroby, k tó re  
etęsto bywają zatajone i za- 
niedbywaue, czyto przez 
szkodliwe naw ym lenla Gor- 
szego błędu nie można po­
pełniać ;ak pierwsze oznaki 
nienaturalnej słabości, b a ­
gatelizować sobie. Po pierw- 
szem osłabieniu następuje 
s ałe osłabienie i z tego po­
wodu umysł mężczyzny zo­
staje zamglonym, uczucie siły 
na każdem polu zagrzebane

Taka niedbałość i oboję­
tność wobec pierwszogo o- 
słabionia jest przyczyną w ie­
lu nieszczęść, złamania egzy- 
stonoyi, oboiób umysłowych 
i samobójstw.

K to nio chce dać się spro­
wadzić na równą drogę ? Kto 
chce s!ę strzerlz przed nie­
pewnymi skutkam i? Powi­
nien unikać starannie wszel­
kich niepewnych, a niebez­
piecznych metod badauia jak 
również t zw. dobrych rad 
a zaczerpnąć rady człowieka 
doświadczonego Wszystkie 
moje zdarzenia i wyniki na 
tem polu, spisałem i wysy­
łam tę  Książkę ta nadesła­
niem 40 hal. każdemu, li­
czącemu więcej jak 18 lat. 
A każdy szukający uwolnie­
nia go od przygniatającej 
słabości, znajdzie jeszcze wy- 
Uómaczenie swego stanu. 
Powinien zażądać tylko teł 
książki 1 — Więc zapraszam 
każdego, by z mego zapro­
szenia zrobił użytek, by się 
mógł dowiedzieć, co najuo- 
waza wiedza zdziałać może, 
a znajdzie nader interesują- 
oe rady, które moja broszur­
ka  zawiera, & które przy­
niesie to czego się szuka: 
siłę i zdolność czynu.

Proszę pisać zaraz, dopóki 
starczy nakład!
F r i tz  Arod, O. m. b. H. 
Berlin SO 33. Apt (305).

X 3 C X X X
Dla PP. Lekarzy, Adwokatów, 
Kupców, P r z e m y s ł o w c ó w !

DO WYNAJĘCIA

WSPANIAŁE LOKALE

urządzone z nowoczesnym komfortem w nowo wy­
budowanej kamienicy przy ulicy Fioryańskiej L. 32. 
Urządzenie elektryczne, windy osobowa i towarowa, 
łazienki itp. Przeglądać plany i zasięgnąć wiadomo­
ści można codziennie popołudniu w Krakowskiem 
Biurze Ogłoszeń, Kraków, nl. Dunajewskiego L. 3.

X X X

RESTflURflCYfl MIESZCZAŃSKA WŁADYSŁAW HAJTO
Kraków, Floryańska 19.

ZnaKomita kuchnia domowa, potrawy przyrządzone jedynie na maśle. —  Bufet 
obficie zaopatrzony w wyborne przekąski zimne i gorące. —  W ódki krajowe 
i zagraniczne. —  W ina w wielkim wyborze. —  Piwo okocimskie i pilzneńskie 
marki BB. —  Czytelnie. —  Bilardy. —  Lokal otwarty do godz. 2-giej w nocy.

Nakładem wydaw nictwa „Głosu Narodn" Sp. z ogr, odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyaaik trr Drukarnia „Głosu Narodu*, w  Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


